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Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na I. kwarta] 1876

Cena premiiiieral-y na „C laz e tę  N a r o ­
d o w ą  “ pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  et.
półrocznie . 10 „  — „
kwartalnie . 6 „  - -  „
miesięcznie . 1 „  70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel­
nego'4 wynosi prenumerata: 

rocznie . . 16 zlr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
kw artaln ie. . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „ 30  „
Wraz z przennmeratą na „Gaz. Nar.“ 

można przesiać prenumeratę na Ihieła Dzierz- 
kowskie.go, któro dla proimmeratorów aGazety 
N ar.“ kosztują tylko 10 z ł r . ; 6 tomów tych 
dzieł już druk opuściło, a 7. i 8. tom opuści 
prasę w styczniu.

L w ó w  d. 17. grudnia .
(Program przedlitawskiej akcji parlamentar- 

Mtj. —  Z Izby posłów. —  Sprawy cłowo-handlowe. 
—  Sprawa wschodnia; projekt reformy tureckiej 
w D a ily  T degraph  a firman su ltańsk i; akcja 
trseoh mocamtw północnych. — Obligacje turec­
kie. —  Przesilenie ministerialne we F rancji. — 
sprawozdanie poselskie w Rogoźnie.)

W ed ług  zapow iedzi pó lurzędow yeh, r o z ­
p r a w a  b u d ż e t o w a  w Izb ie  posłów  ma się 
skończyć ju tro , w sobotę. W  tym  celu p rezy ­
d en t Izb y , dr. R echbauer, p rzeryw a mowcom, 
k tó rzy  uie trzy m a ją  się najściślej danego p rzed ­
m iotu, i dnia 14. bm. w noszone rezo lucje  odm- 
ży ł na  późn ie j; zaczęto  też  w ybierać mówców 
jenera layeb . I z b a  p a n ó w  nie odbędzie jitż 
w tym  tygodniu  żadnych  w alnych posiedzeń, i 
w szy stk ie  sp raw y  za ła tw i w przyszłym . O s t a ­
t n i e  p o s i e d z e n i e  Izb y  posłów  przed  św ię­
tam i odbędzie się  dn ia  18. buu ; —  form alne 
od roc zenia nfc n a s tą p i;  p rezy d en t ośw iadczy 
ty lko , że n a  następ n e  posiedzenie, k tó re  m a się  
odbyć dnia  10. s tyczn ia , zap rosi posłów  p ise ­
mnie. R ad a  p ań stw a  ob radow ałaby  polem od 
10 sty czn ia  do końca lu tego , a w raz ie  po trze 
by do połowy m arca, poczem ze w zględu na 
p race  gospodarsk ie  w polu, tudzież i e  n iek tó re  
s e j m y  d la  n aw ału  m atcrja ln , w iele czasu p o ­

trzeb u ją , z a raz  b ęd ą  sejm y zw ołane. D e l e g a ­
c j e  w s p ó l n e  m ają  się z początk iem  czerw ­
ca zebrać w Peszc ie .

D oniesien ia  tego  co do sejm ów nie rozm­
iniemy, — w szakżeż w połow ie m arca poczy­
na ją  się  głów ne prace  w polu, i trw a ją  przez, 
ten w łaśn ie  czas, k tó ry  ma być sejmom ua o- 
brady  pozw olonym ! I  jeże li sejmom ma się za- 
ledw o dw a m iesiące pozwolić, to  jak żeż  u ła tw ią  
się oue z naw ałem  p rac, sko ro  w tym  czas ie  za- 
ledwo p race  bieżące za ła tw ić  m ożna?

O tem , czy s e j m  g a l i c y j s k i  będzie  
w dotychczasow ym  sk ład z ie  zw ołanym , tj. na 
siódm ą sesję  w kadeucji sześcio letn iej, czyli też 
m ają zw ołan ie sejm u poprzedzić  nowe w ybory — 
d oniesien ia pó łorzędow e nie w spom inają. Z daje 
s ię, że może w ybory nie na stąp ią , gdyż sejm 
w yb iera  się  na sześć la t, a le  nie n a  sześć se* 
syj, i ty lko  zastrzeżone je s t ,  j»by co roku  w o- 
gólności (in der R egel) sejm raz  się zb ie ra ł, 
w yjątkow o zatem  może i częściej być zwo 
łanym .

Na posiedzeniu Izb y  posłów  dnia 14. bm. 
p. F u ch s ze S z lązk a  u żalał się, że w tym  b u d ­
żecie nic nie w yznaczono na sz lązk ie  szkoły  lu- 
dowfi. P . ks. F isc h e r  zaś w ykazyw ał zan ied b a­
nie nauki re i gii w szk o łach  ludow ych, zbytn ie  
p rzeciążan ie  uczni przedm iotam i tak , i e  o n a u ­
ce gruntow nej mowy być nie może, a  w końcu 
ogrom ną kosz tow ność  szkó ł ludow ych; żąda 
w ięc zm iany ustaw y o szko łach  ludow ych. Wy- 
b i s u  o n astępn ie  mówców jenerą lnych  — z k tó ­
rych  H offer zb ija ł w niosek Schóffla, aby w 
szkołach  ludow ych do 14. roku życia uczono 
dzieci sz tuk i w ojskow ej, w zim ie teoretycznie , 
w lecie p rak ty czn ie , a następ n ie  w yw ody ks. 
F isch e ra . W yw ody p. H aasego  uznaje , a le u 
w aża je  za  n iebędące na  czasie. Ż ąd a  n a s tę p ­
nie przep row adzen ia  u staw y  szkolnej, gdyż naj 
lepszym  sposobem  p o dn iesien ia  dobrobytu  je s t  
nauka, a  to w porozum ieniu z w ładzam i autono- 
raicznemi, i zgodnie, z duchem czasu. Jen e ra łu y  
mow -,a praw icy , dr. M e z n i k (z M oraw y) wy- 
itąpil najp ierw  przeciw  rezolucji H aasego , k tó ­

ra  dąży  do fa łsze rs tw  w książkach  szkolnych. 
H is to rja  narodow a m usi być po d staw ą w sze l­
kiego wychow ania m łodzieży szkolnej, a  pam ięci 
bohaterów  narodow ych ja k  Niemcom, ta k  też 
n ik t nie w ydrze Polakom  i Czechom. #Jeż**li się 
w spom ina o Rudolfie H absburgu , to  należy  się 
też w spom inać o K ościuszce i Sobieskim , o Po- 
d ieb radz ie  czeskim . Na M oraw ie k rajow a R ada 
szkolua prześladu je  Czechów itił. Poczem  p rz y ­
ję to  pozycję szk ó ł ludow ych w sum ie 1,467.112 
złr. w ordynarjum , a  292.350 z łr .  w ek strao r- 
dynarjum .

P rz y  pozycji „fundacje, dodatk i itp .“ za ­
b ra ł g lo s V itezic, żądając u tw orzen ia  gim nazjum  
słow iańskiego  na w yspie V eglii. N adano w praw ­
dzie  uczniom z Wysp Q uarnersk ich  stypńudja , 
a le  pod w arunkiem , aby  nczęszczali na dwa 
gim nazja, w M itte rbu rgu  i P isin ie , k tó re  są  
w łosko-niem ieckie, i zb y t oddaloue d la  uczni, 
tak , że s ty p en d ja  m arnie leżą. P ro si też o od- 
powiedź ua  in te rp e lac ję swoję, p rzed  dwoma

la ty  w niesioną, dlaczego  d la  180.000 S łow ień -’ 
ców Is tr ji,  n iem a an i jednego  gim nazjum . M ini­
s te r  ośw iaty m ilczał.

P . N euw irth  sp rzec iw ił się n astęp ie  w nie­
sionej p rzez  kom isję rezo lucji, aby  cen tra ln ą  
kom isję s ta ty s ty c z n ą  rozszerzono , zw ija jąc o so ­
bne b iu ra  s ta ty s ty c z n e  m in is te rs tw  ro ln ic tw a  
i haudlu — p rzyczem  w yk aza ł, jak  lekkom yśl­
n ie postępu je  biuro cen tralne. W  roczniku  sw o­
im na r. 1873 podało w artość produkcji traw y  
i roślin  pastew nych  na  195 mil. z łr ., słom y na  
p rzesz ło  2 m iliardy, a w ogóle p rodukc ję  roczną 
w szystk ich  płodów  ro ln iczych na 7 m iliardów  
i 384 milionów z lr. — w net jednak  dołączyło  
a rk u sz  z popraw kam i, w których  w arto ść traw y  
i roślin  pastew nych  zn iża na 37 mil. z łr .,  słom y 
n a 110 mil, z łr ., a ogół produkcji rolniczej ty lko  
n a  p rzesz ło  1 m iliard  z łr . (G dyby się coś po 
dobnego s ta ło  w G alicji, jak b y  to  szydzili cen- 
tra liśc i żydow scy i teu tbńscy!) P . Gom perz 
w niósł rezo lncję  w m yśl N euw irtha— p rezy d en t 
Izby  odłożył j ą  ua  konięc rozp raw  bu d że to ­
wych.

P rzy  rozp raw ie  ogólnej nad  eta tem  m ini­
s te rs tw a  sk a rb u  z ab ra ł g łos p. N e u w i r t h ,  i 
p rzeryw any  p rzez  p rezy d en ta  rzek ł: „W  mowie 
sw ojej p rzy  ogólnej rozpraw ie budżetow ej o- 
św iadczy ł m in ister skarbu: „Zebraw szy  w szel­
kie sym ptom y, s łu szn ie  tw ierdzić  możua, że 
myl nem je s t,  jakobyśm y w stan ie  nędzy b y li .8 
Na dow ód przy toczy ! p. m inister stan  k as  o- 
szczędności. P raw da , że w kładki tam  pom no­
żyły się o 56 mil. z lr .. a le  cóż to  znaczy  na 
,30 m ilionów dusz? Nie s ą  to k ap ita ły  nowe, 
nie je s t  to  przychów ek m nienia ludności. P . 
m in ister pomija, że w k ład k i na a sygna ty  i k s ią ­
żeczki oszczędności w bankach  w r. 1872 s p a ­
dły o 83 mil. z łr . W  przychodach  ołowych b ę ­
dzie 8 1/, mil. z łr . ubytku; reform a podatku  
g run tow ego  w ejdzie w życie dopiero za  5 lub 
6 la t, a dopiero z u ią  m ają wejść w życie inne 
tak że  reform y podatkow e. Z każdego wniosku, 
p rzez  rząd  Izb ie  przedk ładanego , w ieje fiska 
liziu, chw ytający  ty lko  za  to, co ma pod nosem 
a w przysz łość  nie pa trzy . Pocóż now ych ź ró ­
deł podatkow ych, skoru  ja k  kom isarz  rządow y 
p rzyzna ł w komisji podatkow ej, 200.000 kon- 
trybuen tów  au strjack ich  uehyla  się od podatku  
dochodow ego w 2. i 3. k lasie  ? W  2. k lasie  
je s t  u nas zaledw o 31.123 kontrybuentów , p ła ­
cących ty lk o  852 000 z łr ., w 3. k lasie  12 370 
z sum ą ty lko  348 000 z łr. —  podczas gdy w 
P rusiech  kon trybuentów  tak ich  je s t  7,800.000 
a w drobnym  H am burgu  53.000. P ro szę  p. m i­
n is tra  bez u razy , dlaczego  nie wnosi n^w elli, 
k tó rab y  ow ych n iep łacąćych  kon trybuen tów  po­
ciągnęła . (Ż ydzi w ykluą p. N euw irtha.) Mini 
s te r  sk a rb u  m ilczał.

N astępn ie  ude rzy ł p. S chonerer na  mini 
s t r a  sk arb u , że te rro ry zu je  cen tra ln ą  kom isję 
szacunkow ą —  w obronie m in is tra  w y stąp ili 
pp. K r z e c z u n o w i c z  i R yger.

W  końcu rząd  w niósł p ro je k t w zględem  
j j r z e d l o ż e n i a ^ r ^

z księstw em  L iech ten ste in , k tó re  do Nowego 
roku  ma być załatw ionem .

M in ister handlu  w ezw ał Izb y  hand low e o 
nadesłan ie  do końca lu tego  opinii, ja k i w pływ 
w dotyczącym  o kręgu  handlow ym  w yw arły  d o ­
tychczasow e t r a k t a t y  h a n d l o w e  z F r a n ­
c j ą  i N i e m c a m i .  Chodzi o m a te r ja ł  na w y p a­
dek w ym ów ienia tra k ta tu  z F ran c ją , tudzież o 
p rzysp ieszen ie  rokow ań z Niemcami, aby nowy 
tr a k ta t  z niemi mógł wejść w życie jnź d. 1. 
s ty czn ia  1877.

W  p ro tekc jon is tow sk ich  ko łach  au s tr ia c ­
kich  ag itu ją  przec iw  k o n w e n c j i  z R u m u -  
n i ą , gdyż uw aża ją  umówione w niej cło za  
zby t —  w ysokie.

L ondyńsk i D aily  Tdegraph  kom unikuje  w 
całości p ro jek t reform y tu reck ie j, k tó ry  podług  
n iego albo  już je s t  przedłożony  m ocarstw om , 
albo w k ró tce  p rzed łożony  będzie. P o d łu g  tego 
p ro jek tu  m ają być ch rześciańsk ięj ludności T u r­
cji udzielone praw a, będące do tychczas w z a ­
w ieszeniu, a  m iędzy innem i w ybór p rz e d s ta w i­
cieli pow iatów  i sędziów , o raz  uwoluienie od 
poda tków  (!) na la t  15. B ośnia  i H ercegow ina 
byłyby  podzielone na  dw ie prow incje, a każda 
z nich za rząd zan a  p rzez  g u b e rn a to ra  i wice- 
g u berna to ra . G u b ern a to r m o ż e ,  a w iceguber- 
n a to r p o w i n i e n  być chrześcianinem . K ażda 
z obu prow incji o trzym a pew nego rodzaju  sejm 
prow incjonalny  i R adę zaw iadow czą. Sejm b ę ­
dzie się  sk ła d a ł z chrześcian i m uzułm anów , 
jednako  w ybieranych  w sto sunku  do za lu d n ie ­
nia. R ad a  zaw ladow cza będzie  organem  pom o­
cniczym  w zaw iadow auiu  sp raw  k rajow ych, a le  
ani ona, ani sejm  nie będą m ogły pow ziąć o- 
s ta teczn y ch  d tcyz ji, bez przyzw olenia  su łtana . 
S praw y kościelne i szkolne b ęd ą  pod k on tro lą  
w ładz m iejscow ych , z zastrzeżen iem  praw  
zw ierzchn ictw a w ładzy  cen tralnej. K ażdy  po­
w ia t ma niezależn ie  zaw iadow ać w łasnem i s p ra ­
wami miejscowem i, w szakże  o rg an a  policyjne 
m ianow ać będzie  P o rta . P o d a tk i śc iąg ać  będa 
ajenci miejscowi n a  po trzeby  miejscowe. L ua  
apelu je  (?) do rząd u  w raz ie  ucisku  itd . Że to 
nie je s t  p ro jek t, na k tó rym  oparto  firman suł- 
tańsk i, dowodzi tre ść  tego  ostatn iego , k tó rą  
podajem y w obszerniejszem  (an iżeli było wczo­
ra j)  s tre sz c z e n iu :

Z apow iada on urządzen ie  najw yższego  t r y ­
bunału  państw a , sądów  kasacy juego , ape lacy j­
nych i sądów  pierw szej in stanc ji. D otycząca  
część firm&nu je s t  pow tórzeniem  o bw ieszczen ia  
urzędow nie rozesłanego  te ieg ra iem . w szy scy  
nndAani P o rty  bez różnicy wybierają sobie s ę ­
dziów , tu d z ież  m uzułm ańskich  i niem uzułm ań- 
skicli członków  sąd ó w , oraz rad  prow incjonal­
nych i adm in istracy jnych . P ro cesa  m iędzy mn- 
zułm anam i a  n iem nzałm anam i p rzek azan e  są  
sądom  cywilnym . N ik t nie może bez w yroku 
trzym anym  być w więzieniu. Z łe  obchodzenie 
się  nie będzie  c ierpianem . F irm an  obiecuje 
sp raw ied liw y  ro zk ład  podatków , a  ulżenie po 
d a tków  uciążliw ych, jednakże  urządzen ie  po

da tk ó w  n iezaw iśle  od zn iesienia d oda tku  ( z w a r­
te j części do d z ie s ięc in y ; środki przeciw  sam o­
wolnemu w ybieran iu  podatków  zapew nione są  
p rzez  w ybór poborców  podatkow ych ze stro n y  
sam ejże ludności, tak  m uzułm ańskiej, ja k  nie- 
m u zu łm ańsk ie j; zreform ow anie ty tu łó w  w łasno ­
ści nieruchom ej, zabezpieczenie p ra w a  w ła sn o ­
ści w szystk ic li poddanych, w ybór żandarm ów  z 
pośród najlepszych  ludzi w każdej w si; zn ie ­
sienie pańszczyzny , zreform ow anie obow iązków  
d o sta rczan ia  rąk  da robó t pub liczn y ch : z a s ię ­
ganie  ra d  ludzi fachow ych d la  podźw ignięeia 
ro ln ictw a, p rzem ysłu  i handlu. F irm an  p o tw ie r­
d za  w ładzę  p a tr ja rc h y  i naczelników  ducho­
wnych innych  w yznań, d la  sw obodnego w yko­
n yw an ia obrządków  relig ijnych  ; p o ręcza w szys­
tk ie  u ła tw ien ia  w celu zak ład an ia  szkó ł i k o ­
ściołów  innych w yznań ; zapew nia przypuszcza  
nie n iem uzułm ańskich  poddanych do w szystk ich  
urzędów  publicznych w szelk iego  stopnia , zn iża 
w m iarę  osobistych  s tosunków  m ajątkow ych 
ta k sę  op łacaną  za uwolnienie się od w 'ojska; 
d la  niem uzułm anów  zm uiejsza ta k sę  o połowę 
tak sy , j a k ą  p łacić  m ają  m uzułm anie: od służby 
w ojskow ej i ta k sy  uw olnieni są  n ie z d a tn i; z a ­
pew nia praw o nabyw an ia  w łasności ziem skiej 
w szystk im  n iem uzułm ańskim  poddanym  p row in ­
cji tu re c k ic h ; z a ręcza  poszanow anie  postauo- 
wień testam en tow ych , pozw ala  na w noszenie 
uspraw iedliw ionych  życzeń  i sk a rg  p rzed  Portę; 
g rozi karan iem  każdego  p rzek ro czen ia  ty ch  
p rzepisów  firmanu. A trybuc je  guberna to rów  i 
urzędników  zo stan ą  s ta le  oznaczone. K orzyści 
p rzyznanych  fimanem używ ać b ęd ą  ci ty lko , 
k tó rz y  dopełniać b ęd ą  obow iązków  w iernych 
poddanych, inni zaś przeciw nie  p raw a  te. n tra - 
cą. W ie lk i w ezyr za rząd z i środki w ykonanie 
tych  reform  zapew niające, s z c z e g ó ln a ' kom isja 
dopilnu je w ykonania  reform .

B ardzo  s łabo  ty lk o  d o tyka  ten  firman r e ­
form  k o n s ty tu c y jn y c h ; p ro jek t w ięc og łoszony 
w D aily  T tlegraph  racze j zbliża się do p ro jek tu  
lir. A ndrassego , w nosząc z tego , co o nim do­
ty chczas w iadomo.

C o d o  a k c j i  t r z e c h  m o c a r s t w ,  to 
ja k  wiadomo W . Abendpost ju ż  pow tó rzy ła  w ia­
domość P tsler L loyda , uzupe łn ia jąc  ją  sz c z e ­
gółem , iż trz y  północne m ocarstw a  d z ia łać  jnż 
dalej będą ty lko  za  porozum ieniem  się z m ocar­
s tw am i zachodniemi. J e ś li  porozum ienie m iędzy 
samemi pólnocnem i m ocarstw am i je s t rzeczą  
w ielce zagadkow ą, to  tem  bardziej tak iem  być 
musi porozum ienie m iędzy niemi a  Zachodem . 
Times roAmi*/* « ‘— -  r -< ~ -^ u .g e * im , szy- 
az i z czynności p rzy jac ie lsk ich  trzech  so ju szn i­
ków i z zapewnień pokojow ych c a ra  A leksan  
d ra , a k orespouden t m oskiew ski do berlińsk iej 
Post pow iada, i e  „jeśli w ciągu  zimy nie n i-  
s tą p i żadne p o ro zam ien ie , to  n a  w iosnę rządy  
trzech  m ocarstw  d la  dopięcia  sw ego celu chw y­
cą  się  tak ich  środków , o k tó rych  dzisia j w cale  
je szcze  m ówić nie chcą.8

W ed ług  Timeta lo rd  D erby  zatw ierdzi! 
m ianow anie O tw ay *  naczelnym  ajentem  posia  
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M M  oroczjfsty 20“' rocznicy o n
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t r  stowarzyszeniu młodzieży polskiej „ Ognisko“ 
w  W iedniu.

-Jaka piersi gl%b, 
Jaki serca czar, 
Myśli twórcza zstąp,

U w ażne p rzyg lądan ie  się życiu fizycznem u 
jednostek  poucza nas, iż pew na ilość bodźców 
zew nętrznych  je s t  n ieodbicie po trzebną , by ży ­
cie to  z w łaśc iw ą  mu dzielnością  naw et w za ­
k resie  zdrow ia odbyw ać się mogło. U w zględuia- 
ją c  s to sunek  w zajem nej zależności ducha ludz­
kiego  z cielesnym  pokrow cem , praw o n iezbędno­
ści najprzeróżn ie jszych  podniet da się w zu ­
pełności p rzen ieść  rów nież i na czynności d u ­
chowe. W  s tan ie  zby tn iej jednostronnośc i o to ­
czenia, zajęcia, żyw ienia, ta k  cia ło  ja k  i duch 
gohodzą do najm niejszej działalności, mogącej 
w praw dzie  istn ien ie  podtrzym ać, a le  bynajm niej 
n ieodpow iadającej szerokości jego  zadań . Pod 
w pływ em  tych  nużących, jed nosta jnych  w aru n ­
ków  dzieje się to  samo z duchem  co z ciałem, 
ogólne zm niejszenie spraw ności obu sp row adza  
zleniw ienie, n aw et pew ien rodza j o trę tw ien ia , w 
k tórem  m ożna dopatrzeć popędu przed łużan ia  
ra z  danego by tu , a le  n iem a mowy o uży tk o w a­
niu go na u sług i zadań , tre ść  w yższego życia  
s tanow iących . L iczne p rzyk łady , k tó re  sp o s trze ­
ganie  codziennych sp raw  życia przynosi, aż 
n adto  sp raw d za ją  oczyw istość tego , co się  do­
p iero rzek ło . P race  now szych h is to ryków  n au ­
czy ły  nas, iż życie jednostk i je s t  w iernem  od­
biciem w m ałych rozm iarach  życia całych  sp o ­
łeczeństw , narodów ; ogólne w ięc p raw a  dwoi- 

• stości u s tro ju  p ierw szej w łaściw e, s to su ją  się  
ta k ż e  w ca łe j swej mocy i <lo w ielkich grom ad 
żyw ych, n a  k tó re  s ię  ludzkość w zam iarze do­
k ładn ie jszego  rozw oju podzielić m usiała . P rz y ­
ch y la jąc  się  do tego  rozum ienia, w ypada p rz y ­
puszczać, iż zadaniem  życia  jednostk i ja k  i spo­
łeczeń stw a , nie m ogą być ty lko  sp raw y  ro ś lin ­
ne, pod trzym an ie  go i p lenienie się na  w idoku 
m ające, —  to  bowiem nie w y jaśn iłoby  nam róż­
nicy, zachodzącej m iędzy nam i a  zw ierzętam i, 
ośw iecanie zaś tych  czynności w yższością  n a ­
szej p rzyrody , tak że  nie n a  w iele by  s ię  p rzy ­
dało. J e ś li  się w ięc zw rócim y do szukania  
w znioślejszych  obow iązków  na nas c iążących  
w m iarę  ich z jaw ian ia  się  w sto sunku  do w zro­
stu  jednostk i, to  zobaczym y, i e  punktem  w yj­
ścia  —  podłożem  n a  którem  się życie rozw ija , 
j e s t  m iłość d la  ziemi o jczystej, w na jszerszem  
tego  słow a znaczeniu, gotow a do pośw ięcenia  
ty c ia  na u sług i w łasnego  narodu , w szystko  zaś 
co po tym , już  zaran ie  życia  w itającym  długu-

zam iarach  człow ieka pow staje, ja k  p raca  o- 
koło rozw oju um ysłow ego, obow iązki rodzinne, 
chęć s tan ia  się użytecznym , czerp ie  pobudki 
ty lko  w tym  isto tnym  zdro ju  życia  i stauow i 
p iętno  uczciw ego sy n a  obyw atela , k tó ry  tam  
w szystk ie  dążenia  życia sw ego sk ierow ać w i­
nien zkąd  w ziął początek . To je s t  najw yższe 
k ie ru jące  zadanie , najw yb itn ie jsza  różn ica sp o ­
łeczeństw a  ludzk iego  od zw ierzęcego.

U narodów  roznm nie żyjących, niekrępo- 
w anych w m yśleniu o sobie pow ijakam i tro sk li­
wości urzędow ej, zadanie  to dosięga szczy tu  
rozw oju, podnosząc tak ie  społeczeństw o do go ­
dności najośw ieceńszego. Tam  życie jednostek  
ja k  i ogółu całego  ozłocone tą  najw znioślejszą 
m iłością, nie tłum ione zby tn ią  zapobiegliw ością 
rządzących , tę tn i w ca łe j pełn i, znajdu jąc n a  
każdym  k roku  coraz to  now e podniety  do sz la ­
chetn iejszych  dążeń, duch nie pod lega  o trę tw ie- 
liiu, owszem p rzez c iąg łą  p racę coraz bardziej tw ór­
czym się sta je . W  obec tych  w arunków  nie w y ­
da się  nadzw yczajnością, iż narody  ta k ie  z a ­
kw itają , czerp iąc pobudki dz ia łan ia  w m iłości 
d la  ziem i ojczystej, k tó rą  uśw ietn ić  p ragną , u- 
jaw n ia ją  sw oją żyw otność w p rzeróżnych  g a łę ­
ziach działa lności ludzkiej, d osięgając możliwej 
d la  człow ieka doskonałości. D ziś spo łeczeństw  
tak ich  nie w iele je s t  w E urop ie , jednem  z nich 
n iew ątp liw ie  b y ła  ojczyzna n asza , k tó re j życie 
p aństw ow e chw ilow o zaw ieszonem  zo sta ło , je ­
dynie z pow odu bojaźni, by sw obodny rozwój 
n aszy ch  u rząd zeń  nie w zbudził z a raź liw ych  w ol­
ności pragfiień w ościennych n iew olnikach, po­
słu sznych  ja k  ok iełznane zw ie rzę ta  zachciankom  
rządzących .

S to  la t  już mija, ja k  pozbaw ieni p raw a 
tro szczen ia  się  o dobro ziem i w łasnej, rządzeni 
najezdniczem i czynnikam i, niedorosłem i do po­
jęc ia  drogich nam uprzednich  sw obód, tłum ieni 
w najlżejszych  n aw et p rze jaw ach  w łaściw ości 
narodow ych, w jednej dzielnicy ro zd a rte j oj­
czyzny, w szechpotężnym  knutem  zastępującym  
rozum  państw ow y, w drugiej często  pow tarza- 
nemi razam i m aczugi „żelaznej cy w ilizac ji8 zu ­
pełnie nam  w strę tn e j a  jed n ak  ciąg le  n a rzu ca ­
nej, m usieliśm y zam knąć się w sobie, p rzyczaić  
życie, że się  tak  w yrazim y, nie chcąc w yw oły ­
w ać p as tw ien ia  się zg ra i siepaczy, rządem  w 
tam ty ch  dzielu icach  nazyw anych . Często zn u ­
żeni w a lk ą  n ieustanną , zadychając  się  niew olą, 
m ając zam kn ię te  pole publicznego dz ia łan ia  a- 
zaten i b ra k  podn ie t do życia  narodow ego, w pa­
dliśm y ja k b y  w odrę tw ien ie  duchowe, mimo to, 
że żyw ot każdego  z u a s  b y ł n iem em , ciąg iem  
zaprzeczeniem  urzędow o stw ierdzonej słuszno- 

Y i ° S^ p0Wan' a  z a b»rców , i w tedy  to  zasług i- 
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pie. T ak ich  okresów  w życiu naszem  porozbio- 
rowem było w tam tych  dwóch zaborach  uie 
mało, zna jd u ją  one sw e uspraw iedliw ien ie  w 
konieczności na stęp stw  sz tucznie  pędzonego 
istn ien ia , a le  uie u w aln ia ją  uas n igdy  od p rze ­
c iw działan ia , n iszczącego  usiłow ania  najazdu. W
trwoni Al dział ni x___

zbiegiem  nieszczęsnych  okoliczności w yw iązał 
s ię  w śród nas sam ych, wrogi, u syp ia jący  d u ­
cha, tłnm iąćy  tę tn o  życia  narodow ego czynnik, 
w postaci w rzekom ych mędrców, osłonionych 
pow agą dok to rsk ich  b iretów , lub p rofesorsk ich  
tog, w cale do k ie row n ic tw a  n iepow ołanych, a 
ja k  najezduicy  tam  n arzucających  się. Od cza­
su do czasu  p o w tarza jące  się złow ieszcze k ra ­
kan ia  tego  s ta d a  kruków , w y raża jące  Mę jr.ż to 
mrożącem i dow cipam i stańczyków , już ló prze- 
w rotnem  tłum aczeniem  dziejów naszych  przez 
o siw iałego  w zd radzan iu  sp raw y  narodow ej u 
czonego dz ia ła jąc , zam iast n a jazdu  u s iłu ją  obu 
m arcie ducha zupełnem  uczynić, Uy sam ym  dojść 
w ygodnie do ozdobienia sw oich guzików  1;be- 
ryjuem i oznakam i M oskwy. S tu le tn ie  pasow anie  
się z dzikiem i popędam i zag ład y , m ogło nas 
p rzekonać o niew yczerpanym  sk a rb ie  żyw otno­
ści, złożonym w polskiem  spo łeczeństw ie ; jak  
ty lk o  bowiem n astępow ała odw ilż w ucisku 
w rogów, życie narodu  u jaw niało  s ję n a jw spa­
nialej, a  często  po tw ierdzało  ch rzęstem  k rw a ­
wym doniosłość swoich poczuć i pragnień . W y ­
s iłk i te  jed n ak  w połączeniu z dopiero przy to  
czonemi w arunkam i w prow adzały  n ieraz ducha 
w od rę tw ien ie , rodzące pow ażne obaw y, k tó re  
chociaż nie przechodziło  w m ocną chorobliw ość, 
jed n ak  znam ionow ało pew ną n iep raw id łow ą 
d rzem kę, zdrow ym  ustro jom  n iew łaściw ą. J a ­
śniej /postaw ione zadan ia  dzisie jszej doby n a ­
szych  dążeń narodow ych, p o p a rte  dośw iadczę 
mami p rzesz łośc i, k tó re  mimo uieodpow iedno- 
ści obecnemu prądow i szanow anem i być winny, 
u czą nas, że życie w ybucham i prze jaw ia jące  
się, lub p rze s tan k i w ypełn iane  przeżuw aniem  
k rzyw d i stęka jącem i życzeniam i, nie oznaczają  
zdrow ia, a le  s ą  chorobliw ego podrażn ien ia  lub 
osłab ien ia  chw ilow ego wynikiem , i e  w alk a  n a ­
sza musi być tn f a łą ,  c iąg łą , o p a rtą  n a  pracy  
nam iętnej, sumiennem sp e łn ian iu  obow iązków  
narodow ych w najrozc iąg le jszem  znaczeniu , na 
bronien iu  p raw  w łasnych  n aw et n a jd robn ie j­
szych, na szerzen iu  ośw iaty we w szystk ich  
w arstw ach  społecznych, na podniesieniu m oral- 
nem, p rześciganiu  żyw iołów  na jezdniczych  roz­
wojem um ysłow ym  i osłab ian iu  ich  w ła sn ą  cnotą.

Nie ulega w ątp liw ości, że ta k ą  w alkę  mo­
żna ty lko  p row adzić  p rzy  s tw a rzan iu  praw i­
d łow ych podniet, w sp ierających  dzielność życia 
narodow ego. Poniew aż w dw óch zaborach  oj­
czyzny naszej, najazd  nam tę  możność w szal- 
kiem i sposobam i usuwa, m usim y w ięc i my 
w zajem nie w ytężyć usiłow ania, by  życie n a ro ­
dowe na  w łaśc iw e tory , mimo tych  p rzeszkód  
w prow adzić. L iczne a  bardzo  potężne m amy ku  
tem u ś rodk i w swem  rozporządzen iu  —  prze­
szłość nasza , podania  dziejow e, piśm iennictw o, 
u tw ory  naszych  w ieszczów , są  to  b oga te  s k a r ­
bnice, z k tó ry ch  czerpać  n ik t nam  zabronić  nie 
j e s t  w stan ie ,*— wiadomość to  p ra s ta ra , ale n i­
gdy  w naszem  życiu porozbiorow em  należycie  
a ieuw zględniona. Tam  szak ać  p o trzeba  orzeź-

. . .  . -------________ __________ ______ _ jw ią jący ch  bodźców w skrępow anem  istn ien iu ,
trzeciej dzielnicy o jczyzny naszej, gdzie  ży w io ł. niemi ośw ieżać znój w alk i ckliw ej p ły tkością  
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postępu  lub p rze rzu can ia  się  w ba łw ochw alczą 
cześć dla stańczykow sk iego  boga czasów  d z i­
s ie jszych , „dobroby tem 8 (czy taj „cielcem  z ło ­
tym ") zw anego, tam  szukać w zorów  do n aśla  
dow ania potężnego ducha obyw atelsk iego , u- 
p raw iać  języ k , na jśw ię tszą  i* na jw zn iośle jszą  
spuściznę naszą , —  oto są  żyw e zd ro je , w k tó ­
rych leży po tęga  ochrony od zlen iw ienia  du­
chow ego, zapob iegan ia  napadom  okresow ego o- 
d rę tw ien ia , szerzen ie  zaś tego  rozm iłow ania  się 
w p rzesz ło śc i w szerszych  k o łach  społeczno­
ści nasze j, p rzyczyn iłoby  się nie m ało do z d ro ­
wych przejaw ów  ducha narodow ego, d o s ta rcza ­
ją c  mu n iep rzeb ran y ch , sz lach e tn o śc ią  w iel­
kich podniet, a  tem  samem w zm ogłoby p ło ­
dność w alk i, zadaniem  obecnej pory naszego  
is tn ien ia  będącej.

N iesłychan ie  w ażną dźw ignią ku zam ien ie­
niu sztucznych  ua  p raw id łow e w arunk i by tu , 
p rzynajm niej tam , gdzie  k leszcze  obcego r z ą ­
dzenia n iezupełn ie  pow strzym ują  uzew nętrzn ie ­
nie się życia, są  niew ątp liw ie  św ię ta  narodow e, 
bądź rozw ażanie  p rzesz łośc i, bądź  czczenie p a ­
mięci w ielkich je j kierow ników  n a  w idoku ma- 
jąee, k tó re  od k ilku  la t  w te j dzielnicy P o lsk i 
w prow adzone zosta ły . Doniosłość tego  sposobu 
dzia łan ia  ku „ocknieniu ducha", nie m ierzy  się 
pobudzeniam i danej chw ili ty lko; p rąd y  pow o­
łane  tą  d rogą  długo  w s trz ą sa ją  każd e  polsk ie  
je s te s tw o , często  prow adząc  n a  myśl u k o ły sa ­
ne drobnem i sp raw am i życia  i zajęć, a zatem  
bierne pojęcie obow iązków  narodow ych, w ie l­
b iąc przeszłość, w zuaw iając poczucie je j  w iel­
kości, zachęcam y się  tem  do p racy  d la  p rz y ­
szłości, mimo nędznych i ck liw ych w arunków , 
w jak ich  obecnie życie pędzim y.

S łow a gorącego  uznania  należą  się m ło­
dzieży naszej un iw ersy teckiej w e Lw ow ie, K ra ­
kow ie, a szczególn iej stow arzyszen iu  polskiem u 
„O gn isko8 w W iedniu , za  w sp an ia łą  m yśl u ro ­
czystego  obchodu rocznicy  zgonu w ielkiego p ro ­
roka  ludzkości, a  w ieszcza naszego  A d a m a  
M i c k i e w i c z a ,  k tó ry  się już od la t  trzech  
corocznie pow tarza. Nie dziwnera się w ydaje, 
że m yśl ta  p rzesz ła  w czyn we L w ow ie i w 
K rakow ie, owszem zdum ieć się  przychodzi, iż 
to  daleko w cześniej nia nastąp iło , m łodzież bo­
wiem k sz ta łc ą c a  się tam , ży jąc pod w pływ em  
sw ojskim , og rzana  ciepłem  rodzinnej zagrody , 
pop ierana p rzez w szy stk ie  w arstw y  społeczne, 
m ając ch ę tną  pomoc ze s trony  a r ty s ty czn e j na 
zaw ołanie, ma tem  sam em  w iększą  możność u- 
rzeczyw istn ian ia  sw ych pom ysłów . D aleko trd -  
dniejszem  je s t  położenie „O g n isk a8 w W iedniu , 
k tó re  w śród  obcych, bez pomocy postronnej, 
ro zporządzając w zględnie  n iew ielkiem i ś ro d k a ­
mi, doszło jednak  mocą sw ego zap a łu , w y trw a­
ło ścią  dążeń, do ta k  św ietnego  w yniku, jak im  
był niew ątp liw ie  obchód tego roczny . Zanim  a- 
to li przejdziem y do szczegółow ego sp raw o zd a ­
nia o tej u roczystości, m usim y słów  k ilk a  po­
św ięcić życiu „O g n isk a8 w roku  zeszłym , po­
nieważ ono je s t  najb liższem  stow arzyszeniem  
polskiem  po za krajem , a dziś może jednem z 
najw iększych .

P rzesz ło ro czn y  w asz sp raw ozdaw ca  w spo­

minał, iż is tn ien ie  „O gn iska"  w ia ta c h  daw nie j­
szych było  w ięcej w alk ą  o utrzym yw anie  by tu , 
k tó ra  często  zak ry w a ła  w yższe zam iary  nad 
samo skup ian ie  się w imię spólności pochodze­
nia, a b ra k  um iejętnego k ierow nictw a, poparc ia  
ta k  ze s tro n y  m łodzieży, jak o  też  i k raju , czy­
niło życie jego zaledw ie założycielom  i w spót- 
nczestnikom  wiadomem. D opiero  w roku  zeszłym  
pod przew odnictw em  p. Józefa  S o c h a c k i e ­
g o  zaczą ł się  budzić duch, św iadom ość w yso­
kiego zadan ia  narodow ego, jak ie  musi mieć k a ­
żda drużyna  p o lska  n a  obczyźnie, powoli się 
w y k luw ała  z c iasnego pow icia  codziennych po­
ryw ów . T rudno  je s t  zap rzeczyć, by i w la tach  
uprzednich  nie było w niem ludzi, k tó rzyby  
podstaw y  by tu  szerzej nie pojm ow ali, —  w ido­
cznie jed n ak  obojętność m łodzieży tu  uczącej 
się  b y ła  ta k  w ielką, iż w a lk a  z n ią  m usiała  
być d ługą i u p a rtą . I  tu  mamy pouczający  do ­
wód, i e  w ytrw ałość  w dążeniach  obyw ate lsk ich  
k ilku  ludzi, może pokonać sk a lis tą  nieruchom ość 
w ielu. Rok ubieg ły  w s to sunku  do p rzeży tych  
dziew ięcin, b y ł n iezap rzeczen ie  najlepszym  pod 
każdym  względem , ilość członków  zw yczajnych  
d o sięg ła  pow ażnej liczby 108-m iu, k iedy  w ‘ l a ­
tach  ubieg łych  zaledw ie połow ę tego  p rzech o ­
dziła , życie w rza ło , z eb ran ia  by ły  liczne, chę- 
tn ie  s ię  s a n ie  grom adzono, dach  to w arzy sk i coraz 
więcej się  rozw ija ł, gospodarstw o  w ew nętrzne  
było prow adzoue z ładem , nie zaw sze  w sto w a­
rzyszeniach  m łodzieży panującym . K a sa  poży­
czkow a p rzed  dwoma la ty  założona, dopiero w 
roku  zeszłym  doskonale  n rządzona  s ta ran iem  
członka E . M a c h e k a, b y ła  is to tn ą  pom ocą 
d la  p o trzebu jących ; sto su n k i w ew nętrzne s to ­
w arzyszen ia  w z ra s tać  i p o lepszać się zaczęły , 
księgozb ió r znacznie  (o 234 tom y) się pom no­
żył; odczyty , w ykłady  i ro zp raw y  c iąg le  się p o ­
w ta rza ły .

S to w arzy szen ie  żyw o zajm ow ało się  wszy- 
stk iem , co do tyczy ło  k ra ju , p rzy jm ując szczery  
udział w tem, co nas Po laków  obchodzi, i n ie ­
jed n o k ro tn ie  p rzy tem  d ając pobudkę do przeja- 
w ień życia polsk iego  we W iedniu. Szczególniej 
Da uw agę z a s łu g u je  sto su n ek  Ogniska  do s to ­
w arzy szen ia  rzem ieśln ików  polsk ich  S iła, jak i 
dopiero w ro k u  ubiegłym  za s ta ran iem  przew o­
dniczącego  p. J .  S o c h a c k i e g o  rozw ijać się 
p oczął. P rzed tem  oba oue is tn ia ły  jak b y  nie. 
w iedząc o sobie, chociaż każdy  się  zapew ne 
zgodzi, że już  z p rzy rodzonych  w arunków  w y ­
nikać  musi, iż p ierw sze na drug ie  ty lko  naj- 
zbaw ienniej oddziaływ aćby  powinno. S iła  n ie ­
w ie lka  liczbą, a le  z poczciw ych p ie rw ia stk ó w  
złożona, w sk u tek  zbiegu okoliczności, a może 
i n ieopa trznośc i w łasne j, p rzez  parę  la t  b y ła  
pod w pływ em  ja k ie jś  głow y zaczadzonej p o s tę ­
pem, k tó ra  d ręcząc  s ię  nim sam a, chciała  w t ł a ­
czać ludziom  pojęcia, m echanicznie, bo bez z ro ­
zum ienia sobie przysw ojone. W  ogóle żaden 
m yślący  człow iek  nie zn a laz łby  n aw et nazw y 
na owe św ię tok radzk ie  napady  na  n aszą  prze  
szłość dziejow ą, poniew ieranie pamięci ładzi 
p rzez n a r ó ł  ca ły  zasłużonym i zw anych, d rw irk i 
z w iary  op ijanieniu chyba w łaściw e, w yśm ie­
w anie zw yczajów  narodow ych ty lk o  u ludz i do



jedz ie  do K onstan tynopola  z prezesem  kom itetu  
francusk iego  posiadaczy  obligacyj, Bourree, i 
w raz  z nim d z ia łać  będzie.

W  p a r y s k i m  te leg ram ie  N owej Pressy  
czy tam y : Na rad z ie  m in isteria lnej, k tó ra  się 
odbyła  w czoraj (13. bm.) pod przew odnictw em  
M ac-M ahona rozb ierano  k w estję , czy w ynik w y­
borów  do sena tu  n akazu je  usunięcie się  g ab i­
netu. Leon S ay  i libera lna  frak c ja  m in is te r­
s tw a  byli m niem ania, że mimo trudnego  poło­
żenia, w jak iem  się g ab ine t znajduje, powinien 
on je szcze  zostać  aż do ro zstrzy g n ięc ia  ta k  
w ażnych sp raw  ja k  u staw a  p rasow a i k w es tja  
s tan u  oblężenia. Buffet i D ufau re przeciw nie byli 
mniemania, że należy  ja k  najsp ieszn iej p o s ta ­
wić kw estję  zaufania i po w otum n ieprzychyl- 
nera usunąć się. W  otoczeniu  M ac-M ahona p a ­
nuje przekonanie , że w ybory  jen e ra ln e  nie da­
dzą  się p rzep row adzić  z tak iem  niezgodnem  i 
zdysk redy tow anem  m inisterstw em , i że już  się 
rozpoczęto  rokow an ia  z pew nem i znakom ito ­
ściam i lew ego środka . Jednocześn ie  jed n ak  o- 
b iega p o g ło sk a  o pow ołaniu  do s te ru  gab ine tn  
pozaparlam entow ego. Zapew niają , że poufni do­
radcy  M ac-M ahona w ym ieniali jak o  p rzysz łych  
m inistrów  nazw isk a  A udiffreta, R en au lta , Cor- 
nea i W add ing tona.

Liberte  zaś mniema, że A ndiffret w zdycha 
do p rezy d en tu ry  w senac ie  i d la tego  odm ów ił­
by ew entnalnej propozycji złożenia  now ego g a ­
binetu.

Na w i e c  w R o g ó ź n i e ,  k tó ry  odbył się 
dnia 12. bm., zgrom adzili się  liczn ie  zarów no 
m ieszczanie  ja k  i okoliczni w łościanie. Sp raw o­
zdanie sw oje w ypow iedział poseł M oszczefiski 
w  sposób p rzy s tęp n y  d la  ludn, p rze to  też  słn- 
chano go z w ielkiem  zajęciem . N ajp ierw  rozpo­
czą ł mówca od p raw o d aw stw a kościelno po lity ­
cznego. D alej ro zp raw ia ł p. M oszczeński ob­
szern ie  o szko łach  e lem entarnych , o ję zy k u  w y­
kładow ym , o w yższych  zak ładach , i w ykaza ł 
zarazem , iż j e s t  obow iązkiem  sum iennym  ro d z i­
ców, by  baczy li na  to, iżby  ich dzieci d o k ła ­
dnie i gruntow nie poznały  i w yuczyły się oj­
czystego  języka. W spom niał je szcze  m ów ca o 
ro zp raw ach  nad praw em  drogow em  dla  P o zn ań ­
skiego, o w yborach  w L eszn ie , i o ta rg u  na 
bydło  rozpłodow e we W rześn i. W  końcu za ­
wiadom ił zgrom adzonych, iż poseł do parlam en ­
tu , ks. Z iętk iew icz, p roboszcz z O biezierza, 
w kró tce  s tan ie  rów nież w Rogóźnie ze sp raw o ­
zdaniem  poselsk iem  p rzed  swoimi w yborcam i.

Wewnętrzne sprawy Galicji.
VI.

Czy potrzebny nam  fach o w y  organ d la  ku ltury  
krajowej ?

W  poprzednim  a r ty k u le  wymienione zo sta ­
ły  o lbrzym ie p race, jak ie  usku teczn ićby  n a leża­
ło , aby przy rodn icze bogac tw a naszego k ra ju  
d la  użytku  ludności należycie w yzyskane  być 
m ogły. Czy b y ła  m owa o badan iach  w nę trza  
ziemi, czy t i ż  o k u ltu rze  wód, lasów , łą k  i 
ró l, m yślący  czy te ln ik  m usiał m imowoli dojść 
do konkluzji, że rozw ój i w ydoskonalen ie  go­
sp o d a rstw a  krajow ego — g o sp o d a rstw a  w naj- 
obszern iejszem  tego  w yrazu  znaczeniu, u tru - 
uu ia  fanhntrepn. k tó ry b y
z nrzędu  zajm ow ał się w chodzącem i w  ten  za ­
k re s  badaniam i, form ułow ał i w ynajdyw ał ś ro d ­
k i do w ykonania  p ro jek tów , m ających  na celu 
podniesienie k u ltu ry  krajow ej.

Posłow ie S tan is ław  Po lanow sk i i Ignacy  
S k rzyńsk i dw a razy  poruszyli już  w  se j­
mie ten  przedm iot. M ianow icie p. P o lanow ski 
k rz ą ta ł  się p rzez  ja k iś  czas około  tego , aby  i 
w  sejm ie i w kołach  obyw ate lsk ich  zjednać u- 
m ysły  d la  jego  wniosku, iżby i w naszym  k ra - 
j j ^ i t w o r z o n ą j ! ^

bezm yślnego  naśladow nic tw a  zdolnych sp o ty - 
kaue, k tó re  pod p o stac ią  głęboko m ądrego na- 
nczania  Sile  podaw ano; b y ła  to po p ro stu  g ro ­
m ada trze szczący ch  słów , n iep rzyw yk łym  do 
nich m ogąca się  n a  chw ilę w ydaw ać na rozum ie 
o p artą . S iła  liczy  w ielu członków  bardzo  uczci­
wych, k tó rz y  w cale tym  zapatryw aniom  .b e z ­
w zględnie  w yższego  p o s tęp u ” nie w tórow ali, 
słuchać  jed n ak  m usieli, bo s tw orzy ło  s ię  w łonie 
sto w arzy szen ia  kó łko  ln d z i ju ż  do jrza łych  w ie­
kiem , a le ja k  się  to często  zd arza , je szcze  pod­
danych  bn rzen iu  pierw szej m łodości w łaśc iw e­
mu, k tó rzy  zaczęli chw ytać w lo t owe race  
po stęp u , n a s tra ja ją c  się  do teg o  rzekom o m ą­
drego  p rzeobrażen ia .

O czyw istą  je s t  rzeczą , że rozw ój s to w a­
rzy szen ia  na  tych  bezow ocnych d rg aw k ach  po­
stępow ych cierp ieć  ty lko  m usiał, gadano  obfi­
cie, odurzano się  słow am i, z k tó ry ch b y  n ik t 
najm niejszej korzyści d la  życia zbiorow ego nie 
w yciągną ł oprócz darem nego p o ru szan ia  pow ie­
trz a , n aw e t k to ś  pochopniejszy  do popisów , 
w yznaw ca nowej w iary , w yrw ał się  z odczy­
tem , k tó ry b y  naw et u ob łąkanych  ok lask u  nie 
zna laz ł. P ostępow cy w ziąw szy  gospodarkę  s to ­
w arzyszen ia  w ręce, zan iedbali j ą  zupełnie, 
rozp raw y  zajm ow ały  bezpotrzebnie  czas, w śród 
nich zapom inano o czynnościach, d la  k tó rych  
się żyło, w zarząd z ie  m ajątk iem  s to w arzy sze ­
n ia  w y k aza ły  się  n aw e t pew ne nieporządki. 
T ak ie  b y ły  owoce owego w p ływ u  p aro le tn iego , 
k tó ry  p raw ie  do rozp rzężen ia  s tow arzyszen ia  
doprow adził, daw szy  mu w nag rodę  za  to k i l ­
k an aśc ie  najn iedołężniej u ku tych  w yrażeń , niby 
oczyszczenie  ję z y k a  naszego  na  w idoku m ają­
cych, k tó ry ch  w styd  nam  tu  pow tó rzyć nie po ­
zw ala.

N ie każdy  je s t  ta k  szczęśliw ym , by śm iał 
p rzyw łaszczyć  sobie praw o pop raw ian ia  mowy 
całego narodu , k tó re  chyba  um iejętna, d łu g a  i 
sum ienna praca, w y łączn a  up raw a języ k a  dać 
by mogły; z re sz tą  dziw ić się należy, ja k  p rzy  
zbezczeszczaniu  całej p rzesz łośc i troszczono  
się o czystość ję zy k a ; d la  pojęć, ja k ie  sze rzo ­
no, m ógł służyć lad a jak i żargon ... O tóż w tym 
op łakanym  okresie  życia  S iły  —  Ognisko pobu­
dzone p rzez  p. J .  S o c h a c k i e g o ,  p ostano ­
w iło zbliżyć się z n ią  i w alką  o tw a rtą  obalić 
w pływ  szkodę  sto w arzy szen iu  przynoszący . 
O prócz przew odniczącego  członkow ie: S. K u c z ­
k o w s k i ,  E.  M a c h e k ,  F.  T o m a s z e w  sk i, 
W . S e m e r a n ,  E.  K r z y ż a n o w s k i ,  K. 
H  o r  o c h, w eszli do S iły , gorliw ie w sp ierając 
zam iary  p. J .  S o c h a c k i e g o  d rogą  um ieję­
tnego  przekonyw ania, zachw iali w ia ię  w owe 
now ożytne poglądy. Szczególn iej wym owne w y­
s tąp ien ia  dzisie jszego  p rzew odn ika  Ogniska  p. 
E . M acheka, z ad a ły  osta teczny  cios i zdrnzgo- 
ta ły  cały  ów budynek  przew ro tnych  pojęć, wy­
kazu jąc  ich zn p e łn ą  nicość, —  przem ów ienia 
cz łoaka  Ogniska p. F . T o m a s z e w s k i e g o  
rów nież się do tego  przyczyn iły . W  tak i to 
sposób, dzięk i gorliw ej p racy  członków  Ogniska  
w pływ  ów od a rty  z uroku  pozornej m ądrości, 
k tó ra  ty lko  gada tliw ośc ią  się  znam ionow ała a  
d obroduszną cierp liw ością  s łuchających  do po­
w agi u rosła , zaczął powoli s ta le  upadać, nie

R ad a  k u ltu ry  k rajow ej w C z e c h a c h ; zaś poseł 
S k rzyńsk i w nosił, aby  przyuajm niej d la  geolo­
gicznych badań  utw orzone zo sta ło  p rzy  W y­
dziale  krajow ym  osobne bióro. O ba te  w nioski 
nie d u zaa ły  dobrego p rz y ję c ia : w niosek o u- 
tw orzen ie  R ady  k n ltn ry  krajow ej nie w iedzieć 
z jak ieg o  powodu zrozum iano w ten  sposób, 
jak o b y  przy jęcie  jego rów nało  się odeb ran iu  
sam odzielności istn iejącym  u nas T o w arzy ­
stw om  gospodarczym , i d la tego  —  ze w zg lę­
dów k u rtoaz ji d la  tychże  T o w arzystw , ani w al­
ne zgrom adzenie de lega tów  lw ow skiego T ow a­
rzy stw a , an i te ż  sejm ow a k o m is ja  d la  ku ltn ry  
k rajow ej nie chc ia ły  n aw et w daw ać się w do­
k ładny  rozbiór w niosku p. Polanow skiego . Co 
się zaś ty czy  w niosku p. Skrzyńsk iego , to  z a ­
rzucono mu znów, iż nie obejmuje on kw estji 
zbadan ia  w ogóle w s z y s t k i c h  p rzy ro d n i­
czych w łaściw ości k ra ju , o g ran icza jąc  s ię  na 
żądan in  geologicznych poszukiw ań. Skończyło 
się w ięc na tem, że w yznaczono do ro zp o rzą ­
dzenia  kom isji fizjograficznej akadem ii nmieję- 
tności w K rakow ie 3000 z łr . do spoży tkow an ia 
na cele badań  przy rodn iczych  w łaściw ości n a ­
szego k raju , i ustanow iono tak że  dw a stypen- 
d ja  d la  techników , p ragnących  w ydoskonalić 
się w zaw odzie górniczym .

Z w ażyw szy  jednak , że czeska  R ad a  k u ltn ­
ry  k rajow ej nie odbiera bynajm niej autonom ii 
rozm aitym  stow arzyszeniom  gospodarczym , m a­
ją c  ty lko  ch a ra k te r  o rganu pośredniczącego 
m iędzy nimi a m in isterstw em  ro ln ictw a, zw a­
żyw szy, że p rzez  dw uletni ok res  czasu  je j is t ­
n ienia p rzy n io sła  ta  in s ty tu c ja  n iezm iernie w a­
żne p rzy słu g i g ospodarstw u  krajow em u, i że 
w reszc ie  u trzym an ie  je j nie obciąża budżetu 
krajow ego, gdyż w ynikające z tąd  k o sz ta  po­
k ry w a m in iste rstw o  ro ln ic tw a  z funduszów  p ań ­
s tw o w y ch * ) —  może nie zaw adziłoby  rozpo­
cząć dyskusję  nad p y tan iem , czy nie nale 
żałoby  pom yśleć o założeniu i w naszym  k ra ju  
m utatis mutandis  jak ieg o ś podobnego b iu ra  fa ­
chowego d la  sp raw  k u ltn ry  kra jow ej, ja k  m ają 
Czechy.

A by przeto  u ła tw ić  opinii publicznej w n a ­
szym  k ra ju  obznajom ienie się z zasadam i o rg a ­
n izacji R ady  k u ltu ry  krajow ej w Czechach, 
p rzy taczam y  jej s ta tn t  w pełnej osnowie :

§. 1. J a k o  o rgan  fachow y d la  p ielęgnow a­
nia  po trzeb  k n ltn ry  kra jow ej w C zechach, u s ta ­
n aw ia się ze stro n y  rz ą d u  R ad ę  ku lrn ry  k ra jo ­
wej z s iedz ibą  w P rad ze .

§. 2. Do z ak re sn  dz ia łan ia  R ady  k u ltu ry  
k rajow ej należy  w szczeg ó ln o śc i:

a ) P ośrednictw o w urzędow ych sto sunkach  
m iędzy m inisterstw em  ro ln ic tw a , a  tem i to w a­
rzystw am i krajow em i, k tó re  postaw iły  sobie za 
zadanie  pielęgnow ać i w sp ierać  gospodarstw o  
k ra jow e w ogólności, albo pojedyncze jego  g a ­
łęz ie  w szczególności.

b) W sp ieran ie  celów tych  to w arzy stw , i 
n trzym yw anie  urzędow ych sto sunków  z niemi.

c) Sp raw ozdan ie  i w ydaw anie opinij w 
sp raw ach  kultury- krajow ej na żądanie  w ładz 
rządow ych albo  W ydzia łu  krajow ego.

d) Sam odzielne p rzedk ładan ie  opinij i wnio­
sków  w ty ch  przedm iotach  rządow i albo W y 
działow i krajow em u, stosow nie do ich z ak re su  
dzia łan ia .

e) W sp ó łn d z ia ł w w ykonyw aniu  środków , 
m ających  n a  celu podniesienie k u ltu ry  k ra jo ­
wej na w ezw anie rząd u  lub W ydziału  wysto- 
onnrono Jo  E « Jy  t-nWnry k rajow ej, w m iarę  za­
k re sn  kom petencji tych  w ładz.

i) W sp ó łu d z ia ł w w ykonyw aniu środków , 
m ających na  celu  up raw ę s ta ty s ty k i ro ln iczej i 
leśnej.

§. 3. D la rozb io ru  poszczególnych  k w esty j 
fachow ych może R ad a  k u ltu ry  k rajow ej p rz e ­

*) W budżecie na rok 1876 wyznaczono na 
utrzymanie Rady dla kultury krajowej 15.830 
złr. w. a._________________________________________

czując możności o s tan ia  się  wobec program ów  
jak ie  mu ludzie w y ksz ta łcen i co chw ila z a d a ­
w ali, nakoniec zupełn ie  zn iknął. C złonkow ie 
Ogniska  p rzyczynili się też  w iele do nporząd- 
k ow ania  zan iedbanej gospodark i Siły , p. p. S o 
c h a c k i  i M a c h e k  szczególne w tym  w zg lę­
dzie po łożyli zasług i.

Z w raca jąc  się ra z  jeszcze  do nb ieg łego  ro ­
ku (10. istn ien ia), w idzim y, że czynuość „O gn i­
sk a ” by ła  dosyć różno litą , że oprócz p racy  w 
domu zaczęło  ju ż  ono w yw ierać w pływ  na  z e ­
w nątrz  -, p rzedew szystk iem  cieszyć się  z tego 
należy , że ja k  mówi p o e ta : „m yśl tw ó rcza  sp ro ­
w adziła  p rzebudzeń  d a r i ocknął się D uch .“ Po 
raz  p ierw szy  też  w tym  roku „O gnisko" do­
znało  cennych objaw ów  w spó łczuc ia  i sze rsze - 
go poparc ia  p ieniężnego ze strony  k ra ju , lic zy ­
ło bowiem  61 członków  w sp ierających , red ak c je  
pism  polskich, pp. k s ięg a rze  (W ild , S ey fa rt i 
C zajkow ski ze L w ow a, Czech z K rakow a) w spie 
ra li je  dziennikam i i książkam i, słowem  by ł to 
rok  rozkw itu  s to w arzy szen ia  ja k b y  w nagrodę 
w ybitnego  p iętna, ja k ie  życiu sw em u nadało  
Nie godziłoby  się  p rze jść  m ilczeniem  zasług i 
is to tn e j, j a k ą  d la  rozw oju  s tow arzyszen ia  po ło­
ży ł p. J .  S o c h a c k i ,  zeszłoroczny  jeg o  k ie ­
row nik . D z ia ła lność  p. S o c h a c k i e g o  zy ­
sk a ła  w ysokie  uznanie  całej d rużyny; jego  w y ­
trw ałość , gorącość dążeń  obyw ate lsk ich , n ie ­
zm ordow ana p raca , um iejętność, t a k t  i ła d  w 
zarządzie , sp row adziły  tę  p rzem ianę, naw e t rzec 
można, stw o rzy ły  podw alinę p rzysz ło śc i „Ogni 
s k a “. Z ap rzeczyć  się nie da, że w początkach  
ju ż  «wej p rze tw arza jące j działalności, J .  S o ­
c h a c k i  znalazł g rom adkę bardzo  gorliw ych 
w spółpracow ników , m iędzy k tórym i n iepoślednie 
zajm uje m iejsce p. Szczęsny  K u c z k o w s k i  
jego za stęp ca , k tó ry  już  od k ilku  la t  da ł się 
poznać z godnej naśladow an ia  gorliw ości, z ja k ą  
chodzi około sp raw  s tow arzyszen ia ; n ieustaw al 
on w ciężkiej p racy  n aw et w tedy, gdy d z ia ła l­
ność „O gn iska"  b y ła  najsm utn ie jszą , bo do pod 
trzym yw ania by ła  ty lko  sk ie row aną; niezachę- 
cany, choćby sam ą nadz ie ją  zobaczenia  owoców 
sw oich trudów , szed ł naprzód n iezm ordow any 
w imię w ysokiej zasady , że p racuje  d la  p rz y ­
szłości. P. K u c z k o w s k i  należy  do tych 
rzadk ich  osobistości pośw ięcenia, co to raz  po­
stanow iw szy  służyć  jak ie j sp raw ie , ta k  się  do 
niej p rzyw iązn ją , iż ona p raw ie p o trzeb ą  ich 
życia  się sta je . Z  uznaniem  godzi się podnieść 
liczne dowody gorliw ości, j a k ą  z łożyli członko­
wie pp. M a c h e k , T o m a s z e w s k i ,  S e m e- 
r a u ,  K r z y ż a n o w s k i .  O becny ro k  nniw er- 
sy teck i (1875— 76) może być uw ażany k a  d a l­
szy  ciąg  p rzesz łeg o  co do pom yślności rozw o­
ju  i w zro stu  s tow arzyszen ia , liczba  członków  
dosięg ła  ju ż  138 w przec iągn  k ilk u  tygodni od 
czasu  o tw arc ia , ta k  że „O gnisko" je s t  obecnie 
najw iększem  stow arzyszen iem  słow iańsk iem  we 
W iedniu, z k tó rem  ty lko  czesk ie „A kadem icky 
S polek" (100 członków ) może iść w po ró w n a­
nie. B ez p rze sad y  w yrzec można, iź lep sza  
część m łodzieży polskiej zgrom adziła  się  ju ż  w 
„O gnisku", ta  zaś, co po za  niem istn ieje , albo 
nie do rosła  do pojęcia w ysokiego  zad an ia  życia  
w sk u tek  zbytn iej m łodości, albo też  przym u-

słuch iw ać b ieg łych  w rzeczy , a lbo  też  w zyw ać 
ich do w spółudziału  w ob radach  sw oich z g ło ­
sem doradczym , dalej w yznaczać może z g rona 
swoich członków  kom itety  fachow e d la  pew nych 
przedm iotów ,- i nstanaw iać  w k ra ju  mężów za­
u fania d la  s ta łeg o  zdaw ania  sp raw y  o w ażnych 
z darzen iach  w zak resie  k n ltu ry  krajow ej. P rz y ­
służą  je j tak że  praw o żądać  od krajow ych s to ­
w arzyszeń  fachow ych objaśnień w p rzedm io ­
tach , w chodzących w je j z ak re s  d z ia łan ia , albo 
też  stosow nie do okoliczności up raszać  c. k. n a ­
m iestnictw o, aby u w ładz rządow ych podobnych 
w yjaśnień zażądało.

§. 4. R ad a  k u ltu ry  krajow ej sk ła d a  się z 
n astęp n jący ch  cz ło n k ó w : a) Z  pierw szego  i d ru ­
giego p rezy d en ta ; b) z urzędującego  każdocze- 
śnie p rzy  c. k. nam iestn ictw ie re fe ren ta  d la  
sp raw  k u ltu ry  k ra jow ej; c) z jednego  cz łonka  
W ydzia łu  kra jow ego ; d) z c. k. in sp ek to ra  la ­
sów ; e) z c. k. w ete ry n a rza  k ra jo w e g o ; f) z u rz ę ­
d ującego  każdocześnie nacze ln ika  krajow ego 
b iu ra  d la  rolniczej i leśnej s ta ty s ty k i ;  g) z 12 
zam ieszkałych  w  k ra ju  mężów fachow ych w za ­
k resie  go sp o d arstw a  ro lnego  i lasow ego, ja k  
niemniej p rzem ysłu  roln iczego  i leśnego.

§. 5. P ie rw szego  i drogiego  p rezy d en ta  
R ady  k n ltn ry  krajow ej m ianuje c e sa rz ; cz łonka  
z W ydziału  krajow ego w y znacza on sam  ze 
sw ego g ro n a ; w ym ienionych w §. 4 lit. g. człon­
ków  R ady k u ltu ry  krajow ej m iannje w połow ie 
m in ister ro ln ictw a, w połow ie W y dzia ł k r a ­
jow y.

O prócz tego  ma być m ianow anych sześciu  
zastępców  dla tej k a teg o rji członków  R ady  k u l­
tu ry  krajow ej w połow ie p rzez m in is tra  ro ln i­
ctw a, w połowie przez W ydział k rajow y. W  razie  
p rzeszkody  dotyczących  członków  R ady  ku ltu ry  
krajow ej m ają oni pow oływ ani być przez  p re ­
zyden ta  do udziału  w rozp raw ach .

§. 6. Czas u rzędow ania m i a n o w a n y c h  
członków  R ady  k u ltn ry  krajow ej i ich zaslęp  
ców trw a  sześć la t.

Je ż e li m ianow any członek  um rze, lub p rz e ­
sied li się  za g ran icę  k ra ju , albo też w yraźnie  
lub m ilcząco z rzeknie  się  te j godności, będzie 
m ianow any n a  re sz tę  czasu  trw an ia  jego  u rzę ­
dow ania inny członek. P o czy tu je  s ię  za  m il­
c zącą rezygnac ję , jeżeli k tó ry  z członków  R ady 
k u ltn ry  krajow ej pomimo w ezw an ia  p rezydenta  
bez podania  powodów, k tó re  R ad a  uzna łaby  za  
w ażne, usuw ałby  się przez  pó ł roku od w yko­
nyw ania czynności urzędow ych.

§. 7. Członkowie R ady  k u ltu ry  krajow ej j  
ich za stępcy  p e łn ią  te  obow iązki jak o  u rząd  h o ­
norowy. P rz y  w ypełnianiu czynności u rzędow ych 
po za  m iejscem  swego zam ieszkan ia  m ają praw o 
do w ynagrodzenia  kosztów  podróży po 1 złr. 
w. a. od mili, albo p rzy  użyciu kolei żelaznej 
do policzenia  należy tości na I s z ą  k lasę  w ago­
nów, ja k  niem niej do d y e t po ośm zlr. dziennie.

§. 8. R ad a  kn ltu ry  krajow ej zb ie ra  się w 
reg u ie  na  obrady  co dw a m iesiące, a oprócz 
tego w raz ie  po trzeby  na w ezw anie p rezydenta , 
lub gdy tego  zażąda  przynajm niej po łow a 
członków. Z w yczajnie z a ła tw ia  ona sw ojs czyn­
ności w drodze narad  koleg ialnych . Co do sp o ­
sobu „ trak to w an ia  spraw  ułoży R ada  k u ltu ry  
krajow ej regulam in, k tó ry  po trzebuje  za tw ier 
dzenia  m in is tra  ro ln ic tw a . Do pow zięcia p raw o ­
mocnych uchw ał p o trzebną  je s t  obecność p rzy ­
najm niej siedm iu członków  i p rzew oduiczącego, 
i ab so lu tna  w iększość g łosów  obecnych na po­
siedzeniu  W  raz ie  rów ności głosów  ro z s trz y g a  
w otum przew odniczącego . P ro to k o ły  posiedzeń 
powiunc bjić rogulftrnio p iso d k ład an e  nam iestn i­
kowi.

§. 9. Sp raw y  biurow e m ają być z a ła ­
tw iane  przez sek re ta rz a , m ianow anego na wnio­
sek R ady k u ltu ry  krajow ej przez  m in is tra  ro l­
n ictw a. JDo z a ła tw ian ia  k ance la ry jnych  i kaso ­
wych czynności będą p rzydz ie lane  R adzie  k u l­
tu ry  krajow ej w m iarę  po trzeby  s iły  odpow ie­
dnie.

§. 10. Co się tyczy  pokrycia  w ydatków

szona trochę  w ięcej wiekiem, zadaw aln ia  się 
mdłemi w pływ am i codziennego otoczenia, dum na 
z przeży tych  la t, spog ląda  z gó ry  na „zabaw ki 
m łodzieży", od k tó re j różni się is to tn ie  ty lko  
kró tkow zrocznośc ią  s ta rze jącego  się ducha, co 
we w zględnie młodem ciele, je s t  w każdym  ra ­
zie n ie  bardzo radośnym  objawem. W y ją tek  je ­
dyny, k tó ry  tu  p rzy toczyć należy, stanow i dr. 
H. K a d y i ,  znany pow szechnie między m ło­
dzieżą ze swojej obyw atelsk iej gorliw ości, z j a ­
ką  przyjm uje udz ia ł w sp raw ach  „O g n isk a” już 
od k ilkn  la t. R ok b ieżący (1875— 1876) już 
p rzy  zaczęciu  zapow iadał je szcze  w iększą  po­
m yślność w rozwoju, młodzież g a rn ę ła  się sam a 
bez żaduych zachęceń ; jednocześn ie  z tą  rad o ­
ścią  z jaw iła  się  wcale niepożądana wiadomość, 
że p. J .  S o c h a c k i ,  do tychczasow y przew o­
dniczący, zm uszony j e s t  w sku tek  stosunków  
osobistych , k tó re  stonow czo zraieniouemi być 
nie mogły, usunąć się od dalszego k ie row ni­
c tw a. S tow arzyszenie  p rzy ję to  w ieść tę  z p raw ­
dziwym  żalem , bo serdeczn ie  oceniało zasług i 
p. S o c h a c k i e g o .

W  dniu 6. lis to p ad a  przystąp iono  do wy 
boru zarządu , jednog łośn ie  (170 głosu jących) 
pow ołany  zo sta ł p. E . M a  c h e k  (lek arz) na 
p rzew odniczącego, p. S. K u c z k o w s k i  (te c h ­
n ik) na jego  zastępcę , p. T. S m a r  z e w s k i 
(p raw n ik ) na b ib lio tekarza, p. S t o l a r c z y k  
(techn ik ) na s e k re ta rza , re sz tę  W ydzia łu  s t a ­
now ią pp. S t o j a ł o w s k i ,  W o l f  (p raw n icy ), 
J a n a  (technik), u 0 kom isji spraw dza jące j 
czynności zarządu  w ybran i zo sta li dp. T o m  a - 
s z e w s k i  (przyrodnik), W . S e m e r  a u (le 
k arz ), M a r y u o w s k i  (technik).

S zczerze cieszyć się  w ypada, iż s tow arzy ­
szen ie  pow ierzyło k ierow nictw o sp raw  sw oich 
p. E . M a c h e k  o w i. N iejednokro tn ie  już  w c ią ­
gu nin iejszego  sp raw ozdania , m ieliśm y sposo­
bność wspom nieć o um iejętnej p racy  p. M a- 
c h e k a. K asa  pożyczkow a zaw dzięcza odpo­
w iednie urządzenie  i coraz w zm agającą się u- 
ży teczność w yłącznie  doskonałem u g o sp o d a r­
s tw u  i porządkow i, k tó re  w niej pod p rzew o ­
dnictw em  jeg o  w rokn  zeszłym  zakw itły . J a k ie  
w yniki spow odow ały dzielne w ystąp ien ia  p. M a ­
c h e k a  w „Sile**, ju ż  wyżej wspom nieliśm y. 
D odać jeszcze  w ypada, iż oddaw na był < n od 
znaczającym  się  członkiem  „O gniska” p rzez swe 
d ążen ia  wysoko obyw atelsk ie  i obszerne w iado­
mości, a jak o  człow iek pełen  przym iotów  to w a­
rzy sk ich  i wym ow y, zy sk a ł uznanie i m iłość w 
szerokiem  kole  m łodzieży, co się na jbardz ie j 
jednom yślnością  w pow ołan iu  go na  p rzew odn i­
czącego u jaw niło. W is toc ie  pow inszow ać n a ­
leży „O gn isku” tak  szczęśliw ego wyboru, komu 
bowiem bliżej znane są  m iejscow e stosunki, k to  
się p rz y p a trz y ł uprzedniej p racy  dzisie jszego  
p rezesa, jeg o  w y trw ałośc i i um iejętnej zapobie­
g liw ości, ten  śm iało może w różyć „Ogniskn* 
na jlepszą  przysz łość  pod jego  s terem .

Rady kultury krajowej zarządzi co potrzeba 
minister rolnictwa.

§. 11. R ad a  k u ltu ry  k rajow ej p rz e d k ła d a  
m in istrow i ro ln ictw a za pośrednictw em  c. k. n a ­
m iestn ictw a p re lim inarz  po łączonych  z je j is tn ie ­
niem kosztów  i innych  w ydatków  do za tw ie r­
dzenia.

Korespondencje „Oaz. lVar.“
W iedeii 15. grudnia .

J e szcze  dni k ilk a  ty lko  p o trw a ją  rozp raw y  
budżetow e. W sze lk ich  w noszonych rezo lucji nie 
podaje p rezy d en t p o i  rozp raw y  i g łosow anie, 
lecz od racza na koniec budżetow ych  rozpraw . 
A  więc i w niosek rezo lucyjny  H aasego , ażeby 
w ysadzić kom isję d la  z rew idow an ia polskich 
książek  d la  szk ó ł ludow ych, dopiero 19. b. m. 
p rzy jdz ie  pod rozpraw y.

H aase  je s t  to  fan a ty k  p ro te stan ck i, k tó ry  
radby  z k siążek  szkolnych  polskich, w szystko  
w yrzucić, co ty lko  kato licyzm  przypom ina. A 
wojnę tę  p rzeciw ko katolicyzm ow i prow adzi ze 
s tan o w isk a  bezkonfesyjnego, zupełn ie  ta k  ja k  
żydzi fanatycy , an tika to liccy , w dzien ikach  i w 
parlam encie. J e s t  przy tem  jako ga licy jsk i N ie­
m iec w ielkim wrogiem  Polaków  i zaciętym  g er- 
m anizatorem  na S zlązku . W  tym  duchu m iał 
mowę, w y ty k a jąc  szkolnym  książkom  każdą  r e ­
m iniscencję z h is to rji po lskiej. Jed n o  i drugie  
czynił z ta k ą  zaciętością , a przy tem  i d robiaz- 
gow ością, że z raz ił sobie n aw et Niemców. C en­
trum  cen tra lis tyczne  głośno objaw iało swe n ie ­
zadow olenie, a i n iek tó rzy  z lew icy prosili n a ­
szych posłów , ażeby  nie o lpow iadali H aasem u. 
N aw et m in iste r-p rezyden t chodził po Izb ie  i 
odzyw ał się do posłów  n iem ieckich, iż jeś li 
ty lko  tak ie  drobne, lub bezpodstaw ne za rzu ty  
czyni H aase  polskim  książkom  szkolnym , to  
najlep iej n ad  t ą  sp raw ą  p rzejść  do porządku  
dziennego. A jed n ak  znalazło  się 40 z lewicy, 
k tó rzy  tę  rezo lucję  p o p a rli, ta k  że p rzy jdz ie  
jeszcze  pod rozpraw y.

M ożna się spodziew ać, że i św ięto jurcy  w te 
dy zab ie rać  będą  głos. T eraz  do g łosu się nie 
zg łasza li, lecz w ila ć , że k to ś  z pom iędzy nich 
inform acji d o s ta rcza ł H aasem u, n iezaw odnie ks. 
Ju zy czy ń sk i. On to  bowiem  w szystk ie  tak ie  
sp raw y  p rzep row adza  za kulisam i. Ks. J u z y ­
czyński to  specjalnem u referen tow i podaw ał, co 
n a wniosek G rocholskiego o w staw ienie  25.000 
zlr. na budow ę b iskupiego pa łacu  w P rzem yślu , 
odeprzeć ma. S podziew a on się, że H e rb s t 
p rzy jdzie  do m in is te rs tw a , i d la tego  H erbstow i 
i koryfeuszom  lew icy  n ad sk ak u je  w n a job rzy ­
d liw szy  sposób.

Znacie ks. Juzyczyńsk iego  z sejmowej s a li; 
n igdy on głosn  nie zab ie ra ł, lecz ty lko  za ku ­
lisam i rzecz prow adził. Najczęściej po jaw iał się 
ty lko  w tedy w sali, gdy trzeb a  było dopilno­
w ać, ażeby w szyscy  chłopi i k s ięża  ru scy  w y­
szli z sali. A le fizjognomia jego  w sejm ie cho­
ciaż b y ła  w wysokim  stopniu  w s trę tn ą , nie 
p rzy b ra ła  była jed n ak  tego  w yrazu , k tó ry  dzi 
siaj lękiem  p a trzących  się  nań  przejm uje. Ks. 
Ju zy czy ń sk i w ieczory spędza w k na jpach  z po­
słam i lew icy, i w edle ich w skazów ek w ciąga 
potem  re sz tę  św ięto jurców  do ścisłego  trz y m a ­
nia się klubu lewicy. Pomimo tego  m iędzy 
Niemcami niema najm niejszego szacunku ; uży­
w ają go za narzędzie , ale nim g ardzą ; a R us- 
sk ich  doprow adził on ju ż  do tego, że g ło su ją  
z Niemcami, n aw et w sp raw ach  m aterja lnych  
przeciw  najisto tn iejszym  m aterja lnym  in teresom  
G alicji. W szak  podpisali in te rpe lac ję  o c ła  o 
chronne dla w ielkich fab rykan tów  n iem ieck ich !

P a r y ż  10. grudnia .

(A .)  Po długiej a m ozolnej p rzyg ryw ce  
Z grom adzenie n arodow e p rzy s tąp iło  w czoraj 
do w alk i sena to rsk ie j, i zam iast 75, dw a ty lko  
nazw iska  w yszły  zw ycięzko z nrny  w y b o rcze j: 
d’A udiffret-Pas<iuier, p rezes, i M artel w icepre­
zes Izby . P ie rw szy  o trzym ał 551 głosów , drugi 
344. Poniew aż glosu jących  było 668, a  raczej 
667 (bo znaleziono jed n ą  k a rtk ę  niezapełnfoną), 
w iększość ab so lu tn a  w ynosiła  344, a zatem  p. 
M arte l także, dzięk i owej k a r tc e  usuniętym  nie 
został.

T e dw ie osobistości dosta teczn ie  są znane 
czy telnikom  Gazety N arodow ej; jed n ak  k ilka  
szczegółów , k tó re  ich do tyczą, przypom nieć tu  
nie zaw adzi. l ) ’A udiffret-Pas(iuier w yrobił so­
bie w ielk i rozg łos w św iecie po litycznym  od 
chwili kiedy będąc sp raw ozdaw cą ta k  zwanej 
des marches, w ybranej do skon trow an ia  sum 
w ydanych p rzez rząd  ce sa rsk i na  p ie rw sze  po­
trzeby  wojny, ta k  o stro  skarcił, z ta k  sz lach e­
tnym  zapałem  napię tnow ał tych  co w obec g i­
nącej o jczyzny ty lko  o napełn ien iu  sw ych k ie­
szeni m yśleli. Po w stąp ien iu  Buffeta do dz is ie j­
szego gabinetu , p. d’A ndiffret m ianow any zo ­
s ta ł  na  jego  m iejsce prezesem  Izby  418 g łosa- 
mi. ’Od tego  czasu , dzięk i tak tow i, z jak im  k ie ­
row ał najdraźliw szem i spraw am i Z grom adzenia 
narodow ego, w pływ  i pow aga jego  z każdym  
dniem w zras ta ły , a w czorajsze jego  zw ycięstw o 
j e s t  s łu szn ą  n ag rodą  za parlam en ta rn e  u- 
sług i. P. M arte l je s t  p ierw szym  z p iętnastu  
deputow anych  departam en tu  Pas-de-C alais, k tó ­
rzy  w ybrani zo sta li d. 8. lu tego  1871. N ależał 
zaw sze do um iarkow anych  republikanów , za 
czasów  T b ie rsa  pom agał do n s ta len ia  rzeczy- 
pospolitej a od czte rech  la t  bezustann ie  za sia ­
d a ł na k rześle  w iceprezesa Izby . C h a rak te r i 
opinie jego  polityczne z jedna ły  mu szacunek  
ogólny i pow ażanie.

B raku je  w ięc jeszcze  73 sen a to ró w ! Je ż e li 
Z grom adzenie narodow e i nada l ta k  żółwim 
krokiem  postępow ać będzie, je że li w szystk ie  
s tronn ic tw a  w zajemnie u s tę p s tw  sobie robić nie 
będą chciały, to  m iesiąc ca ły  nie w ysta rczy  na 
dopełnienie zaczętego  dzieła . To też nie by ło ­
by nic dziw nego, gdyby znudzeni w końcu da- 
n aidow ą p racą  deputow ani udali się o pomoc 
do M ac-M ahona i p rzy jęli lis tę  j a k ą  im poda 
p rezyden t rzeczypospolite j. B y ł by to może n a jle ­
pszy sposób w yjścia  z trudnego  położenia.

Po dw óch pierw szych  w ybranych  najw ięcej 
głosów  o trzym ali: jen . C h angarn ie r 338, a rcy ­
biskup  D upanloup 337, B u ffe t-336, h is to ryk  
L anfrey  335, W ołow ski 333, L aboulaye 332, 
jen e ra ł Chanzy 330, pp. Ju le s  Simon, L. L a  
vergne , C asim ir P e r ie r , C arno t (ojciec) 325, de 
B roglie 318, D ecazes 316, W allon 314 i t. d. 
Ciekawym i pocieszającym  poniekąd  je s t  fa k ­
tem , że zaledw o trzech  bon ap arty stó w  w śliznęło  
się na l is tę  kandydatów  do sena tu , a  i ci n a ­
w et n a leżą  do na jbojaźliw szych  obrońców  ce ­
sa rs tw a .

O negdaj Zgrom adzenie  narodow e p o s tan o ­
wiło p rzejść do drugiego  czy tan ia  p ro jek tu  r e ­
formy sądow ej w E gipcie . Spraw ozdan ie  pana  
R onvier, nadzw yczaj d ług ie  i w yczerpujące żą ­
da, ja k  w iecie, odrzucenia  tej reform y. A le po­
mimo tego  żądan ia , pomimo nieprzychylnego  
d la  ks. D ecazes nsposobien ia  bardzo  w ielu de­
putow anych , p arlam en t francuzk i pójdzie za

przykładem innych mocarstw, i przyjmie, co 
oddawna przyjąć był powinien. Odrzucenie tej 
reformy, zwłaszcza w dzis ejszych okoliczno­
ściach, po operacji auglo-egipskiej, byłoby co 
najmniej dziecinną zemstą przeciwko Anglii.

Obiady i wieczory oficjalne już się zaczęły. 
Wczoraj mnóstwo gości zebrało się na obiedzie 
u marszałka-prezydenta i n ks. d’ Audiffret- 
Pasąuier. Gdy ten ostatni przy deserze otrzy­
mał wiadomość, że został wybrany senatorem, 
goście wstali i podnieśli toast na jego zdrowie.

W zeszłą niedzielę puszczono z fabryki 
gazu w Yilette balon „rUnivers“, niosący w 
swej łódce pułkownika inżynierji Laussedat i 
dwóch innych oficerów, którym minister wojny 
polecił zbadać w powietrzu usługi, ̂ bkie balony 
podczas wojny oddać mogą. Ale wyprawa ta 
zupełnie się nie powiodła; balou wypuścił po­
woli wszystek gaz i z takim impetem padł na 
ziemię, że nieszczęśliwi oficerowie ciężko r a ­
nieni zostali.

Do akademji francuzkiej przedstawia się 
p. de Bornier, na miejsce Remusata. Rywalem 
jego jest J . Simon. Dumas, członek akademii 
umiejętności, dostanie się niezawodnie na k rz e ­
sło Guizota.

P rzegląd  polityczny.
N ie m c y . Z daje  się, że w kró tce odbędzie się 

bardzo  ciekaw y i senzacy jny  proces. D z ienn i­
kowi ' D eutsche B e tchs Z lg . w Bonn w ytoczono 
proces z powodu p rzed ru k u  a r ty k u łu  o fundu­
szu płazim. W zyw any był słynny  k ierow nik p ra ­
sy bism arkow skiej A egidi do przesłuchan ia , a 
poniew aż po trzeb a  zeznan ia  jak o  św ia d k ó w , 
B ism arka i E u lenburge, w ięc d eb a tu ją  n ad  tem, 
jakby  ty ch  pauów  ściągnąć p rzed  k ra tk i sądo 
we bez zbytn iego  rozgłosu.

Na jednein z przeszło tyg .u ln iow yck posie­
dzeń za tw ierdz ił p arlam en t w p ierw szem  i dru- 
giem czy tan iu  praw o w zględem  na tu ra lizac ji 
obcokrajow ców , pozostających  w służbie n ie ­
mieckiego rządu; nie p rzychy lił się do w niosku 
ścigania sądow ego k ilku  osób za ob razę  p a r la ­
m entu, a  nakouiec obradow ał nad petycjam i, d o - 
tyczącem i cła  od żelaza, sta low ych  tow arów  i 
machin. S ta r ły  się tu ta j dw a obozy : zw olenni 
ków c ła  ochronnego i jego  przeciw ników ; w dłn- 
giej dyskusji, ja k a  się  w tym  przedm iocie w y­
w iąza ła , b ra ł  także  udz ia ł m in ister D elb ruck  i 
i stanow czo przeciw  zaprow adzenin  c ła  p rz e ­
m aw iał. To też znaczną w iększością  p rzesz ła  
Izb a  nad  temi petycjam i do p rostego  p o rządku  
dziennego.

W  kołach  p a rlam en tarnych  tłóm aczą  fa k t 
pow ołanin p rezyden ta  D elbriicka i m inistrów  
C am phausena i A chenbacha na konferencję do 
cesarza , że cesarz  życzył sobie poinform ow ać się 
osobiście o położeniu gospodarczein, handlowem  
i p rzem yslow em  w kraju .

P odług  praw a z d. 31. m aja b. r., do tyczą­
cego zn iesien ia  zakonów  w kościele kato lick im  
w Prusiech  nie powinno być w calem  państw ie  
z dniem 1. g rudn ia  r. b. ani jednego  zakonu. 
W yją tek  ty lko  stanow ić m ogą kongregacje , z a j­
m ujące się w ychow aniem  m łodzieży, k tó rym  mi­
n is te r w yznań term in  ro zw iązan ia  aż do cz te ­
rech  la t  p rzed łużyć  może. Poniew aż czynności 
koniecznych do w ykonania  tego  p raw a  nie było 
można w ta k  k ró tk im  czasie  za ła tw ić , s p ra w o ­
zdania  w ym agane w tym  w zględzie  od w ładz 
p row incjonalnych do tąd  jeszcze  nieułożone, i do­
kładne zbadknie s tosunków  pojedyńCzych in s ty ­
tu tów  w ym agają  dłuższego  czasu , d la tego  m i­
n is te r w yznań w ydał pod dniem 1. g ru d n ia  z 
w łasnego  ram ienia okólnik, w którym  aż do d a l­
szego  rozpo rządzen ia  zakazuje  m olestow ać is tn ie ­
jące  je szcze  do tychczas k la sz to ry , zajm ujące się 
k ształcen iem  m łodzieży.

A rcybiskup  koloński, obaw iając się  in te r­
now ania z powodu w ytoczonego mu procesu , 
w yjechał do H olandji, gdzie też, ja k  w iadomo, 
sch ron ił się bisknp padernhorneński.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dr. Euzebiusz Czerkawski powrócił onegdaj 

wieczór z Wiednia do Lwowa.
—  Przedwczoraj dnia 15. grudnia 1875 otwo­

rzoną została księgarnia p. Władysława Zawadz­
kiego we Lwowie przy placu Marjackim pod liczbą 
3 obok hotelu Żorża , dobrze zaopatrzona w naj- 
Howsze dzieła. Pan Zawadzki rozpoczął jak najle­
piej swój księgarski zawód, bo ogłoszeniem wyda­
nia zupełnego dzieł Dominika Magnns/.ewskiego, 
tyle sympatycznego poety, uważanego wspólnie z 
Słowackim za twórcę narodowego d ran ica . W wy­
daniu tem po raz pierwszy okażą się w całości 
dwa wielkie drauiata „Radziejowscy" i „W łady­
sław „Biały", które mają być arcydziełami. Pro­
spekt tego wydawnictwa ogłosimy. Tutaj powta­
rzamy tylko, że nie można było przyjemniejszą dla 
publiczności nowiną rozpocząć księgarskiego zawodu. 
Publiczność też oceniając, zasługę p. Władysława 
Zawadzkiego, który dziełami swemi wyrobił sobie 
zaszczytne imie w piśmiennictwie, niewątpliwie n- 
dzieli mu poparcia 1 względów. My wyrażamy ma 
życzenie; „SzczęSć Boże"!

—  W Muzeum przeraysłowsm mlejskiem. wy­
kładać będzie w niedzielę 19. grudnia o godzinie 
4. popołudniu prof. dr. Brouisław Radziszewski: 
„o chemicznym składzie powietrza."

— Na ręce p. Agatona Gillera, członka redak­
cji Gazety N arodow y, nadesłał pan A d a m  K o ­
p i ń s k i  ze Skały obligację pożyczki tureckiej za 
nr. 0,730.823 aa sumę nominalną 400 fr., prze­
znaczoną dla Mnzenm narodowego w Rapperswyln.

— W. Pan Ludwik Marek, pianista we Lwo­
wie, złożył w prezydjum magistratu na korzyść 
nbogich miasta Lwowa, kwotę dwadzieścia pięć 
złotych w. a.

Za ten dar składam dawcy imieniem nbogich 
miasta Lwowa uprzejme podziękowanie.

Jasiński.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j u  e. j* W Tłuma­

czu dnia 11. b. m. w nocy powiesił się w kosza­
rach dworskich wyrobnik fabryczny Szczepan Skór- 
ski, liczący la t 47, wdowiec, rodem z Okocima w 
powiecie Brzeskim. Przyczyna samobójstwa nie­
wiadoma. — W Tłumackiej fabryce cukru dnia 7. 
b. m. robotnik Wojciech Knż z Budziwoja, w po­
wiecie Rzeszowskim, rozmawiając z innymi przed 
centryfagą, z której mączkę enkrową wydobywano, 
utracił prawą rękę. Przyczyną wypadku była jak  
się zdaje własna nieostrożność Kazia. Śledztwo 
karne je s t w tokn .‘—  W Śniatyuie, dnia 9. b. m. 
włościauiu Tanasko Stratyjcznk pozostawił w zam­
kniętej izbie bez nadzoru dwoje swych drobnych 
dzieci. W  czasie jego nieobecności zajęło się przę­
dziwo złożone dla osuszenia na piecu i biedne dzie­
ci udusiły się w dymie. Winnego pociągnięto sądo­
wnie do odpowiedzialności.

— N a d a n ie  Cesarz nadał sędziom powiato­
wym Franciszkowi Łukasiewiczowi w Br/.eżanach i 
Maksymilianowi Starzewskiemu w żółkwi, tytuł i 
charakter radców sądu krajowego.
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- — Na gwiazdkę. Dnia 20. i 21. grudnia br. 
odbędzie się w nowej sali Hotelu Zorza wielki ba­
zar na dochód Zakladn sierót domu opatrzności. 
Zawiadamiając o tem szanowną Publiczność śmiem 
wyrazić nadzieję, i i  raczy to przedsięwzięcie za ­
szczycić jak najliczniejszym udziałem ze swej stro­
ny, do czego też niniejszem najuprzejmiej zapra­
szam. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

A lfonsyna D zieduszycka.

  2  tow arzystw a technicznego. Najbliż­
sze posiedzenie towarzystwa technicznego odbędzie 
się w sobotę dnia 18. gruania r. b. o godzinie 7. 
wieczorem w gmachu akademii technicznej.

— Sprzeniew ierzenie Na poczcie czernio- 
wieckiej — od niedawna nienależącej do lwowskiej 
dyrekcji pocztowej — odkryto znaczne sp rzenie- 
wierzenie. Pięciu nrzędników pocztowych pociągnię­
to da odpowiedzialności.

—  Gdzie k o n ia  kują. Za przykładem W ie­
ner Zeitung  i Starej P ressy  pomija i Gaeeta 
L w ow ska  odpowiedź, jaką na wycieczki osobiste 
ministra Stremayera dał dr. E. Czerkawski w obro­
nie swojej, w obronie profesorów uniwertyteckich 
w ogóle, tudzież niezawisłości posłów. Natomiast 
w sprawozdaniach swoich obszernie głosy ministe- 
rjalne i centralistyczne.

—  P ro c e s  K ir c h m a y e ra .  W yrok  sądn  n a j­
w yższego  w p rocesie  K irc łim ay e ia , ja k  p isz ą  z K ra  
kow a do Polilische Corresp ., z ap a d ł w tych  dniach. 
W in cen ty  K irch m a y er uznaDy p rze z  dw ie in s tan c je  
w innym  oszustw a  i p rze n iew ie rze n ia  i sk a za n y  na 
dw a la ta  c iężk iego  w ięzien ia , zo s ta ł te ra z  w o sta ­
tn ie j in s tan c ji nw oln ionym  z pod z a rz u tu  zbrodni 
osz u stw a  i ptz,eniew ierzen ia , n a to m ia s t uz n an y  w in ­
nym  p rze k ro c sen ia  z §. 4 8 6  U. k . i skazanym  zo­
s ta ł  na  sześć  m iesięcy  śc isłego  a re sz tu .

Pow o łany  §. 486 u. k. s ta n o w i : „Jeżeli dłn-
żuik  podpadnie  konknrsow i i n ie je s t  w s ta n ie  u 
dow odnić, iż je d y n ie  p rzez  n ie szczęśliw e  w ypadki 
i bez w iny sw ej popadł w niem ożność zupełnego  
u s p o k o je n ia  w ie rzycie li sw oich ; albo je ż e li  na  nim 
cięży  w in a  czyn ien ia  nadzw yczajnych  w y d a tk ó w ; 
a lbo gdy  pomimo, iż s ta n  b ie rn y  w iększym  był od 
z ta n a  czynnego , n ie z g ło sił z a ra z  p rze d  sądem  sam  
k onku rsu , lecz  now e d ług i z a c iąg a ł, w y p ła ty  u iszczał, 
zas ta w  lub fundusze  na  pok rycie  p r z e k a z y w a ł; 
n a ten c za s  d łnżn ik  ta k i, je ż e li czyn  je g o  n ie s ta n o ­
wi zbrodn i o sznstw a, s ta je  się  w innym  w ykrocze ­
n ia  i u k a ranym  być m a śc is ły m  a re sz tem  od trze ch  
m iesięcy  do je d u e g o  roku , k tó ry  w edle okoliczności 
ta k ie  zaostrzonym  być m a .“

— „Kardolln*. W nrze 222 Gazety naszej u- 
mieściliśmy w korespondencji ze Stanisławowa z 
26. września r. b. dość obszerną wzmiankę o ka­
mieniach młyńskich Tatrzańskich wyrobu fabryki 
p. W. Kardolińskiego. Otóż dowiadujemy się teraz, 
źe miasto Bśla na Spiżu, od którego p. K. kopal­
nię dzierżawi, w uzuauiu zasług jego około podnie­
sienia przemysłu górniczego w Tatrach przez wy 
nalezienie pokładów kwarcu, mających nie 170 jakmyl- 
nie nam podano, ale 1700 metrów długości, i za 
odkrycie olbrzymich pokładów cementu, postanowiło 
na pełnem zgromadzeniu swych reprezentantów z 
dnia 27. listopada r. b. nowo tworzącą si •. przy 
kopalni osadę, nazwać od miana p. K. „Kardolin“ . 
Okoliczność ta potwierdza nie tylko zdanie nasze, 
wyrzeczone w przytoczonym powyżej nrze Gazety, 
o przedsiębiorstwie p. K.; ale dowodzi zarazem, że 
my zawsze u obcych większe, aniżeli u swoich znaj- 
dnjemy uznanie.

— O d R a d y m n a ,  w tych dniach zawiązało 
się w Radymnie Towarzystwo pod imieniem „To­
warzystwa opieki św. Józefa", na czele którego 
stoi ks. P ... i wyłącznie z jego inicjatywy ono 
powstało. Nie myślcie aby to Towarzystwo przy­
bierając imię świętego, miało na celu zajm ow ać się 
czysto religijnemi sprawami. Ma ono obok celu 
wspierania ubogich, chorych itp., także cel zajęcia 
mieszczan pracą umysłową a mianowicie: nrządza- 
nia odczytów, założenia biblioteki i zgromadzania 
się bądź to na pogadanki, bądź do przepędzania 
wieczorku przy czytaniu.

Każde łączenie się mieszczan w Towarzystwa 
przejmuje nas radością, bo poznajemy, że jeszcze 
tli jakaś iskierka dążenia do jedności w sercach i 
tak  obałamucanych przez naszych wrogów, ale u- 
padek smuci nas, bo poznajemy, że tn praca nie 
łatwa, ponieważ sidła zastawione już zapadły.

Otóż i temu Towarzystwu możemy powiedzieć 
staropolskiem pozdrowieniem „Szczęść B oże", ale 
jesteśm y w obawie, czy ono nie npadnie tak jak 
Towarzystwa kasyna i czytelni, zawiązywane przed 
kilkoma laty. Tn liczyć na mieszczan w całości 
nie można, ale mniemamy, że ks. P..., dr. E... i 
S... usilnie starać się będą, aby i okoliczni oby­
watele przystąpili, a wtedy wspótaemi sitami i w ię­
kszym fnndnszem zdziałać można bardzo wiele do­
brego; mieszczanie zaś widząc, że cechy utrzym u­
ją  się obok Towarzystwa, licznie przystąpią.

Wspomniałem o cechach, t. j. o stowarzysze­
niach różnych kategorji rzemieślników, których 
czynność ogranicza się na tem, aby mieć swój

Sztandar i światło w kościele, a na stypach po­
grzebowych dobrze się upić. Do tych to cechów 
mieszczanie przywiąznją największą wagę, a naj­
gorszym nieprzyjacielem ich byłby ten, ktoby po­
ważył się powstać przeciwko cechom. Otóż nasi o- 
piekunowie przewidując w przyszłości pustki w 
zynkacb, a liczne zgromadzenia w czytelniach, 

mają zaraz pod ręką broń, z którą występują i u- 
derzają z całą siłą w słabo strony mieszczan, tj. 
że Towarzystwa mają na celu upadek cecbów.

W  krotce sta tu ta  tego Towarzystwa zostaną 
przedłożone wys. rządowi do zatwierdzenia i tu ­
szymy, że tenże nie będzie robił przeszkód w z a ­
twierdzeniu tychże, ponieważ i rząd będzie miał 
korzyść, jeżeli dobrobyt narodu się wzmaga, a 
wzmoże się tylko przez oświatę.

— Z nad Sanu. Jak  zbawienny wpływ wywie­
rają kasy pożyczowe na ogół, niech nam posłuży 
za przykład wypadek w gm inią O... Na dnin 9go 
października b. r  weszła w życie kaja  pożyczko­
wa, wprawdzie z małym kapitałem, bo 1000 zł., a 
już widzimy skutki, k tóre działają na całą gminę.

W początkach r. b. n naszych kapitalistów 
lichwiarzy, najzamożniejszy gospodarz nie mógł 
pożyczyć pieniędzy na mniejszy procent, jak  tylko 
1%  centa od 1 zł. na tydzień, a uboższy płacił 2 
i 3 centy. Zaledwie dowiedzieli się ci dobrodzieje, 
że kasa ma wejść w życie, w której można będzie 
na 6%  pożyczać, już i oni procent dla tej gminy 
obniżyli, a to tak dalece, że dzisiaj zamożny go­
spodarz dostanie 100 zł. na 18—20°/, a nboźszy 
na 24— 36%

Jak  osznkiwali lichwiarze ciemny lud, można 
się przekonać z następujących danych:

W ieśniak H... pożyczył w różnych kwotach 
zbożem pewną kwotę pieniędzy. A że nigdy 

przy pożyczce lub odbiorze zboża nie był t rz e ­
źwym, nie wiedział więc sam, ile ostatecznie je s t  
winien. Otrzymał wprawdzie nakaz płatniczy, ale 
odniósł go do kredytora, aby tę sprawę załatw ił i 
nie upominał się. Siedząc spokojnie w domu; w tem 
przyjeżdża c. k. urzędnik z pokątnym pisarzem J. 
A., który ma pełnomocnictwo do sekwestracji za 
dług należący się D. M. w kwocie 300 zł. Widząc 
jednak źe nie tak łatwa tu będzie sprawa, ponieważ 
znalazł się taki, który poradził chłopu, jak  ma po­
stąpić, aby i p. M. za oszustwo do kozy wsadził, 
godzi się w ten sposób, że zamiast 300 zł., które 
c. k. sąd przyznał, i które niezawoduie byłby ode­
brał, gdyby nie ten zły duch, który szepnął chłopu 
„nie daj się oszukać“ — odbierze 150 zł. w prze 
ciągu 3 la t bez procentu i zostanie z całej sumy 
dłużnej zaspokojony.

Nie wątpię nawet ostatecznie, że p. M. przy 
tak wielkiem obniżeniu, jeszcze i procenta poli­
czył, a dłużnika i kieliszkiem szabasówki poczę­
stował.

Odpowiedź na „kwestię asfaltową1*, za 
mieszczoną w nr. 283 G a zd y  Narodowej z dnia 
11. grudnia r. b. przez p. Józefa Spornego, inży­
niera z Warszawy.

Chcąc rzecz jakąkolwiek sądzić, potrzeba ją  
znać a przynajmniej widzie-ć. A ponieważ p. Józef 
Sporny, inżynier z Warszawy, autor dzieła o as 
faltach w artykule swoim pisze: „bo okazy, przed­
staw io n e  przez p. Gniewosza na zeszłorocznej wy­
s ta w ie  Warszawskiej a przedstawione za asfalt, 
„nie były wcale asfaltem, ale zupełnie innym prze- 
„tworem bitumicznym", oświadczam niniejszem, że 
jedynie do r. 1862 jako właściciel fabryki machin 
rolniczych w Poniku w p Olknskiem bratem udział 
w wystawach w Królestwie Polskiem; od tego cza­
su nie mając żadnej styczności z Kongresówką, 
gdzie praca moja zamienioną została w kupę g ru ­
zów i popiołu w r. 1863, w Żadnej wystawie rol­
niczo-przemysłowej czy jakiejkolwiekbądż w Kon­
gresówce, udziału nie brałem, a więc pan Józef 
Sporny, inżynier, mija się najznpełniej z prawdą, 
twierdząc, że okazy moje przed dwoma laty miał 
sposobność ocenić na wystawie W arszawskiej,

W prawdzie od r. 1869, biorąc udział w wy­
stawach rolniczo-przemysłowych Galicji, otrzyma­
łem za prace moje jeden złoty, dwa srebrne i dwa 
bronzowe medale, lecz i tu dopiero w r. b. w ystą­
piłem po raz pierwszy na wystawie Stanisławow­
skiej z okazami asfaltowemi, gdzie przyjaciele i 
spólnicy p. J . Spornego, inżyniera, w y t ę ż y l i  
wszystkie swe siły, aby komitet wystawowy obda­
rzył mnie listem pochwalnym, którego to jednak 
wyszczególnienia nie przyjąłem.

Uważając wszelką dalszą polemikę z p. inży­
nierem J. Spornym za zbyteczną, nadmienić je ­
dnakże muszę i zrobić go uważanym, Że opieka, 
jaką  się stara rozszerzać nad Galicją „aby ogół 
uweluić od błędnego zrozumienia rzeczy", je s t  zu ­
pełnie zbyteczną i bez potrzeby troskliwość ta  
wytęża siły i poświęcenie p. inżyniera, albowiem 
niechaj wierzy, że Galicja, chociaż może nie po­
siada w gronie swoich obywateli takiej potęgi 
ukowej jak  p. J . Sporny, inżynier z W arszawy, 
jednakowoż ma wcale nie zły zastęp inżynierów i 
technologów, którzy w każdej chwili opiekę tę, je ­
żeliby się okazała potrzebną, gotowi zastąpić.

Ponieważ użycie kodeksu prawnego, a tem

mniej iune zadosyćuczynienia są dla mnie z powo­
du stosunków terytorjalnych nie możebne, czyby 
więc p. inżynier J . Sporny nie raczył uznać za 
stosowne i przybyć na terytorjum galicyjskie, gdzie 
bym mn dał wszelkie żądane przez niego objaśnie­
nia i takowych nawzajem mógłbym zażądać?

Lwów dnia 15. grndnia 1875.
J a n  Nepomucen z Oleksowa G niewosz , 

dyrektor spółki asfaltowej w Krośnie.
— Z Rawskiego. Dnia 14. grudnia r. b. 

przbStał żyć tknięty apopleksją Józef Czechowicz, 
proboszcz gr. kat. w Dziewięcierzu w starostwie 
Rawskiem. Był to obywatel kochający kraj, w któ­
rym ż y ł , proboszcz jakich m ało , a prawdziwy oj­
ciec nie tylko swych dziatek, ale całej parafii. Prze­
żywszy 68 lat, a trzydzieści kilka w miejscu, zje­
dnał sobie w okolicy szacunek , a śmierć jego do­
tknęła naszą okolicę bardzo boleśnie. Był to wy­
brany z wybranych.

Z  T a rn o w a . (Zaproszenie.) Stósowuie do 
uchwały Zarządu oddziałowego z dnia 2. b. 
będzie się w Tarnowie na dniu 27. grudnia r. b. 
o godzinie 2. po południu w sali V II. klasy gim na­
zjalnej w zabudowaniu seminarzyckiem walne zgro­
madzenie oddziałowe Towarzystwa pedag., na które 
szanownych P. T. członków uprzejmie się za­
prasza.

Na porządkn dziennym będzie : a) Sprawozda 
nie z ostatniego, tudzież z następnych czynności 
Z arządn ; b) stan kasy; c) rozprawa dyr. p. Bron 
Trzaskowskowskiego o ostatecznem wychowaniu 
młodzieży, mianowicie w szkole lud.; d) metodyczne 
opracowanie 30. nstępn II. książki do czytania 
pod napisem „Król na weselu kowala" refer. prof. 
Józef Chmielewski; e) wnioski członków.

Oa Zarządu oddziałowego ToWarz. ,:edag.
Tarnów, 15. grudnia 1875.

B ronisław  T rzaskow ski, E d w a rd  Gabryelski,
przewodniczący. sekretarz.

— (F.) W ieliczka. Jnż od roku blisko ustały 
u nas przedstawienia tea trn  amatorskiego, który 
niezawodnie pierwsze miejsce zajmuje pomiędzy 
pożytecznemi a prawdziwemi rozrywkami naszego 
miasteczka. Z powodu więc tej chwilowej przerwy 
w przedstawieniach Rada miejska, widząc bezuży- 
teczność bndynku teatralnego, zamyśla przebudo 
wać go na użytek gminy i pomieścić w nim are­
sztu miejskie, salę posiedzeń itp. Nie wątpimy jednak, 
że gdyby tylko p. dyrektor teatru dr. Edmund 
Scheuring zawinął się, tak  jak  on to nmie, około dal­
szego szeregu przedstawień, to szanowni panowie 
radni nie zechcieliby zamienić swych zamysłów w 
nchwałę, którą pozbyliby się stałego teatru 1 jego 
budynku, czego nie mają inne miasta Galicji, jak 
Tarnów, Rzeszów lnb Przemyśl.

'  W W ieliczce, w mieście przez długi czas i 
do niedawna w większej połowie niemieckiem, stały  
teatr amatorski polski, oprócz licznych dochodów 

cele dobroczynne, przynosił również wielką ko­
rzyść moralną przez wprowadzenie i zachowanie 
ojczystego języka. Nie wątpimy przeto, że tak dy­
rektor teatru amatorskiego, euergicznem wznowie­
niem przedstawień, jak  i szanowna Rada zanie- 
cliauiem projektu, przedłużyć zechcą dni życia tak 
pożytecznej a przyjemnej instytucji.

—  Z W ic d ilia .  Polskie stowarzyszenie „Siła"
Wiedniu, urządza w piątek dnia 24. bm. w sali

Towarzystwa: Neubau, Dóblergasse nr. 6. o godzi 
nie 7 wieczór polską wieczerzę „wigilią", na któ 
rą  Wydział stowarzyszenia w Wiedniu bawiących 
rodaków niniejszem najuprzejmiej zaprasza.

Kart wstępnych można nabyć w niedzielę dnia 
19. bm. w Stowarzyszeniu lnb listownie najdalej do 
21. bm. — Nakrycie kosztuje 1 zlr. 10 ct.

Wiedeń dnia 14. grudnia 1875.
J ó ze f M ikulski, St. S te fanow ski,

p rez es . s e k re ta rz .
—  Z W arszaw y donoszą nam o śmierci Wa 

lentego Kucińskiego, członka orkiestry teatrów w ar­
szawskich. Ruciński był niepospolitym kompozyto­
rem, jakkolwiek bardzo mało znanym, nie miał bo­
wiem zwyczaju produkowania się ze swojemi ntwo- 
rami. Operę, którą napisał pod tyt. „Tatarzy w Pol­
sce" chciał jednakże przedstawić w Warszawie, ale 
cenzura oparła się temu przedstawieniu. Wtedy Ru­
ciński przybył do Paryża i postarał się o odegranie 
głównych ustępów z muzyki do opery „Tatarzy w 
Polsce" w sali Herza. Koncert (1868 r.) powiódł 
się nadspodziewanie, publiczność przyjęła kompozy­
cję Kucińskiego z entuzjazmem, jakoż są w niej 
nstępy niepospolitej piękności. Warto byłoby posta­
rać się o partyturę tej opery i przedstawić ją  
Lwowie. Ruciński umarł mając la t blisko 60.

20150 
137 50 
243 60

Lwów, z Izb y  h a n d lo  
wej dn ia  16 . g ru d n ia .
I .  A kcje  za  s z tu k ę .

Kolej gal. Karola Ludwika 
Lwow. -Czrea. Jai 

Lanka hip. gal. po 200 
„ kred. gal. po 200 zl. 218

I I .  L is ty  zast. za 100  zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a

„ „ , . 4  pr- w. a
„  „ „  6 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 15 la t .

Tow. kred. miejsk. 6°/, w.a.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń  d. 14 . g ru d n ia . 
Pow szechny  d łu g  p a ń s t.

(za 1 0 0  z łr .)
Bent. austr. w bankn. 5 pr.

„ w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.,

3  -  1839 *i, losu „ 
g -R  1864 po 250 zł. 4 pr 

1860 „ 500zl.w.a.6pr.
£  o 1860 „ 100

1864 .  100 _ _ _
Listy is i td o m . po 1205 pr 
O blig . i mina. za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Wągie:.poł.koLpo UOsłAp. 
Węg. poi. prem.po 100 zlr . 
Turecza poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bjaencred.au.po200zl.40pr. 
2ak l.tr.d la  h.i prz. po 160zł.

jlacą |'/ądają

86 40 
91 80 

ICO 76

242 
236 —- 
11-6 25 
11180 
117 70 
132 60 
129 ŁO

86 26

J98 75 

210 30

101 6,J
78*6

Zakł. węg k. r 0f zł. em 8C 
low.eskout. n .a u s tp i aOOsi 
Pranco-austr. po 100 złi 

em. 40 pr. . . . .  
Franco-w<jgier. po 200 zt

em. 40 pr....................
GaL bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . .
Gal. bank dla hand. i prze.i

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
GaL bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Benten bank po 200 złr. 

iku nar. austr. po 600 zł. 
ku powsz. aus.po 200złr 

„ ubank po 140 złr.
7e’-t' nsbank po200zł.e.40p. 
Veikehr*ł-ank poW.po 200zl 
Wied. bankrer. po 200 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 20C zir. 
Alfflldzkiej po 200 złr. srel- 
Dniestrzańskiej , ,
Elibiety „ m. k
Ferdynanda półn. po W '0  

złr. m. k 
Prane. Jói. n-91'0ilr, w n 
Kol gal. Karl,, po 200 złr# 
Lw.On- •  .»»- 0*00*1 »
Mor. 8*1. (ce n t) poiOO złr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.sr 

_ „ lit. B. po 200 zł. sr
Buiolfa po 200 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a  sr 
Śtaat^eicb. Ges. 200 zł. w. a 
Sttdbahn po 200 zt. srebr. 
tram w aj wiod. po 20o zł 
W«e.gal.(Lup.)po200zl.w.a 
Weg.poł. wschód p.200 zł. s 

„ wsch. (Ostb.) po 20C
złr. w. a .....................

_ zachód. (W- **b.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
_ tanich pom.polOO:

Liaty zastaw. (zalOOzł.)
Bodec ered.allg . 6st.5pr.sr.

« spłać, w 38 la t.6  p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

- 5 pr. w. a, 
Tow. kred. miejsk. 6%  z d

125 -  

171 75

p lącą | żądają 
2bjIÓó75

125 50 

172 25

61 50 
2C6-. 
138 75

Galic. banli hip. 6 pr. w. a 
.  Zak. kr włnió C pr. - .a 

Bank nar. austr. m. a  6 p- 
> •  „ w. a.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 z łr 
4Ibr*ehta.po3O0zł.5p.lG0 
Alfóldz.200zł fi pr. sr. w. . 
Czeska z.300 zł. 6 p.Br. w a 
Dniestrzańeka 300 „ .  
Elżbiety po 6 pr. srebr w u 

em. 1862 6 pr. 
su . 1870 h pr 

.  m  1879 * 
Ferdynanda potn. fi pr. m. k 

• * pr. w.
5 pr.

Gal.

4 3 ._  

120 _

]£  L. 800 zł.fi pr.sr.w.a 
s U- ein. 5 pr. „

ł n’. 1 źą a

300 zł. 5 pr. srebr.w 
Lw. Czer. Jas. 11. em. 186 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III . em. 186s 

3(X) zt. 6 pr. srebr. w & 
Lw. Czer. J  is. IV. em. 18,'.

800 zł. 6 pr. sre lr  w a 
Budolfap. 300 zł 5pr.sr.wa 

„ em. 1869 po 3o0 zl 
6 pr. srebr. w «

.  „ 3 8 7 2  po 300 zł
5 pr. arebr. w .. 

łiedmgrodz. 600 fr 6 pr

Papiery loteryjne (szi 
óak.kr.d.hand.i prz.po i 00* 
Klary po 40 złr. m. k. 
Koglevich „ 10 „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Sudolfa „ 10 „ „
Ks. Salin „ 10 „ „
d t  Genois „ 40 „ r
Stanisław, (poi.) po 20zł. wa 
Waldstein po 20 zł. m. k 
W indiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne 

Berlin 100 mark. 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark. mark
Ij"rdrn  lf; ft. o{pH 
,Ł'aryi. 100 frank.

W Krakowie, nakładem Adolfa D ygasińskie­
go wyszedł (1876 r.) Żyd, dramat współczesny w 
trzech aktach przez Elyego. Sceniczne zalety tego 
dramatn sprawiły, iż był przedstawiany w K rako­
wie z powodzeniem. Wydanie piękne na welino­
wym papierze.

—  Odebraliśmy z Paryża nowe dziełko Ale­
ksandra Chodźki, ważne ela badaczów Słowiań­
szczyzny. Tytnł „Etndea Bulgares" par A Chodźko. 
Chargć dn Conrs de Langnes et L ittćratnres d’od ­
gina slave an College de France. Paris E rnest 
Leronx libraire editenre (1875) 28 rne Bonaparte. 
Dotąd wyszedł pierwszy zeszyt „Studjów bnlgaiskich" 
zawiera rzecz o „Mitologii w pieśniach słowiań­
skich z gór Rhodopfo.** Jak  wszystko, co tylko wy­
chodzi z pióra znakomitego naszego orjentalisty i 
slawisty, tak i ta  rzecz o mitologii w pieśniach 
bułgarskich, ma niepospolitą wartość, na którą 
zwracamy nwagę naszych uczonych.

— A rtysta dramatyczny W incenty Rapacki na­
pisał w Warszawie nowy dramatyczny ntwór p. t. 
„Figliki Stańczyka." Utwór ten ma być drnkowa- 
nym w „Biesiadzie literackiej" nowem plamie illu- 
atrowanem, wydawać się mającem staraniem pana 
G racjana Ungra od 1. stycznia 1876 r.

W ia d o m o śc i l i t e r a c k ie ,  n a u k o w e  i 
artystyczne.

—  Treść nrn 35. „Szkiców społecznych i lite ­
rackich" : Trzeci Maja, dram at historyczny w 5 
aktach przez B. Bolesławitę (c. d.); Hieroglify mi­
łości, plotka humorystyczna napisana przez kogoś 
niedyskretnego (c. d.); 0  filozofii Platona, stadium 
dr. Adama Bełcikowskiego (c. d.); W izerunki króla 
Stanisława Augusta, przez W incentego Łosia (c. d.); 
M iscellanea: Wiersz na odjazd Lenartowicza, na­
pisany przez mato znaną ale utalentowaną poetkę; 
Obchód Mickiewiczowski, odczyt Józefa Szujskiego 
•  Jerzym Ożarowskim, odczyty publiczne, z teatrn, 
od redakcji. W dodatku drngi arknsz Malowanek 
Andersena. Dla prenumeratorów „Szkiców" zniżoną 
została o jedną trzecią część cena dzieła Stefana 
Baszczyńskiego „Ameryka i Enropa". Nową zaś 
powieść utalentowanego pisarza J. Chorośnickiego 
„Kolizje obowiązków" mogą prenumeratorowie 
„Szkiców" nabywać za połowę ceny , to je s t  za 1 
reńskiego.

—  Nakładem księgarni Gnbrynowicza i Schmidta 
(1876) wyszło w osobnem odbicia „Maja" Miste- 
rjnm dramatyczne, z szeregu dramatów indyjskich 
wyjęte przez Angela de Gubernatis. Przekład Wła­
dysława lir. Tarnowskiego. Współcześni włoscy 
poeci, prawie zupełnie są nam nieznani, niemałą 
Więc zasługę ma autor „Karlińsklch" i „Joanny 
Grey", że nas zapoznał z jednym z tych poetów, 
może najwięcej utalentowanym i najbogatszą fan­
tazją  obdarzonym.

— Z kalendarzy lwowskich zasługnje na zale­
cenie kalendarz układu Hipolita Stupnickiego pod 
tytułem: „Rok 1876. Kalendarz powszechny gospo­
darski i informacyjny, przez antora Haliczanina." 
Oprócz części astronomicznej i świątecznej są w 
nim artyknły tyczące się gospodarstw a, przemysłn, 
hygieny, opisy krajn, wspomnienia historyczne i 
biografie. Następujących mężów mieszczą się tn 
biografie: R ej a z  Nagłowic z portretem, Aleksan­
dra hr. F redry z portretem, jenerała  Henryka 
Dembińskiego z portretem i Stanisława Zborowskie­
go z portretem. Dział informacyjny je s t dobrze za­
pełniony. Oprócz tego znajduje się w kalendarza 
mapa Galicji z oznaczeniem wszystkich stacji kolei 
żelaznych.

Treść nrów 48. i 49. „Szkoły" : Rachunek 
nowemi miarami i liczbami dziesiętnemi przez dra 
Józefa Żnlińskiego (dok.); Sposób postępowania w 
nance o samogłoskach (dok .); Sprawy towarzystwa 
pedagogicznego; Wiadomości potoczne; Zapiski bi­
bliograficzne; Ogłoszenia szkolne; Konknrsy; Lekcje 
geografii połączone z etnografią, nkładn Julii Se- 
lingerowej (c. d.). Prenum erata „Szkoły" kwartalna 
we Lwowie wynosi 90 cent., z przesyłką poczto­
wą 1 złr.

i przemysłowców, która dla wystawców z krajów 
reprezentowanych w austrjackiej Radzie państwa 
nstanowioną je s t we Wiednia.

Dokładny program tej wystawy p rze jrze ć  mogą 
interesowani w biurze Izby handlow ej i p rze m y sło ­
wej, w godzinach urzędowych , gdzie  też  podnieść  
mogą blankiety deklaracyjue.

Z Izby handlowej i p rzem ysłow ej.
Lwów dnia 14. grndnia 1875.

G ospodarstwo p rzem ysł i hande l.
G alicyjski zakład kredytow y w łościań­

ski. Stan na dnin 30. listopada 1875. Aktywa 
Stan gotówki w kasie centralnej 150.565 zł. 13 c., 
stan gotówki w kasach powiatowych 64.853 złr. 
59 c t., pożyczki 7,986.531 złr. 24 c t . , salda ra ­
chunków bieżących 1,580.419 złr. 04 ct. Razem 
9,782.369 złr. —  ct.

Pasywa: Wpisowe w 1875 r. 2.654 złr., ndzialy 
,294 złr. 50 ct. , Asygnaty kasowe w obiegn 

1,400.100 złr., listy dłnżne w obiegn 7,735.900 zł., 
zalegające odsetki i dywidendy od listów dłużnych 
420 złr. 50 ct. Razem 9,782.369 złr. — ct.

Z prow incji otrzymaliśmy list, w którym pi­
szący domaga się bardzo siuszuie, aby kola kom­
petentne, mianowicie Izby handluwe i Towarzystwa 
gospodarskie poroznmiały się co do ustanowienia 
normalnej wagi dla rozmaitych gatnnków zbóż i 
nasion. Gdy teraz n. p. za podstawę w handlu 
staży korzec pszenicy wagi 170ft., korzec żyta 
wagi 160ft., korzec jęczmienia 140ft., korzec owsa 
lOOft. itd., jak  wypadnie rachować w przyszłości 
na h e k t o l i t r y  i k i l o g r a m y ?

Jest to rzeczywiście bardzo nagląca sprawa i 
powinna być wcześnie reztrzygnięta obwieszcze­
niami nrzędowemi Izb handlowych, starostw  i ma­
gistratów.

C. k. Namiestnictwo ogłasza konknrs na 25 
posad cymentników za trzechletnim kontraktem, 
kandydaci na cymentników mają za pośrednictwem 
swej bezpośrednio przełożonej władzy, lab za po­
średnictwem dotyczącego Starostwa a względnie 

agistratn  we Lwowie i Krakowie wnieść do n a ­
miestnictwa podania zaopatrzone świadectwami od 
bytych nank, złożonego w myśl § 2 ustawy z 31. 
marca b. r. egzaminn na cymentnika 1 dotychcza­
sowego zatrndnienia lnb słnżby, a to najdalej do 
25. grndnia b. r. Kandydaci, którzyby przyswoi­
wszy sobie potrzebne wiadomości po za knrsem 
przygotowawczym, chcieli dodatkowo złożyć wspom­
niany wyżej egzamin, mogą w tej mierze zgłosić 
sić się u c. k. inspektora miar i wag dla Galicji 
pana Lndwika Skirlińskiego we Lwowie. W poda 
nin o posadę cymentnika należy dokładnie wymie­
nić miejsce, o które się kandydat nbiega i kwotę 
wynagrodzenia której żąda.

L w ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia 15go grndnia 1875 ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4 złr. 14 e.; żyta
75ft. 2 złr. 89 c.; jęczmienia b6ft. 2 złr. 64 e., 
owza 44ft. 2 zlr. 11 c.; hreczki 73ft. 3 złr. 18 c., 
kukudzy 97 ft. 5 złr. — ct., grochu 90 fL 

jz lr . 63 ct.; ziemniaków 1 złr. 30 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cen t;
1| złr. 92 c.; słomy 1 złr. 27 c.; w e łn y — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 17 zlr. 60 c., 
miękkiego 11 zlr. 95 c. —  Funl mięsa wołowego 
25%  c. -■ Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 e. — 
Wiadro okowity z opłatą akcyzową 76 trał]es 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski nrząd targowy 
Lwów dnia 15. grudnia 1875.
D rezuo 14. grndnia. Od trzech tygodni jnż 

trwająca zima nstala się coraz więcej • mróz 
wzmaga się silniej tak, że w ostatnich dniach do­
chodził 22 —23 gradnsów, śniegi zaś takie zwaliły, 
żę wiele dróg je s t prawie nie do przebycia. Z po­
wodu stagnacji ruchu, dowozy znacznie się zmniej­
szyły. Pomimo to usposobienie handlowe na ta r­
gach nie doznało polepszenia, przeciwnie ceny zbo­
ża uległy ponownej zniżce. Obrót zboża piekarskie­
go innych rodzai cerealiów ograniczał się tylko 
na niezbędne miejscowe potrzeby. Jedynie nasiona 
olejne stanowiły wyjątek i po wysokich cenach 
spieniężane były, a to tem bardziej, i e  słabe do 
wozy nie zaspokoiły potrzeb. Zwyżka przeto eon 
była znaczna, szczególnie rzepaku. Za poszczegól­
ne gatnnki zbóż płacono po 1000 kilo netto: P s z e  
ni  c a  biała 200 do 221 mrk., żółta 175 do 213 
mrk. Ż y t o  krajowe 163 do 174 mrk., zagran i­
czne 148 do 160 mrk. J ę c z m i e ń  czeski 162 
do 190 mrk., paszowy 132 do 141 mrk. K n k n -  
r  n d z a 114 do 146 mrk. O w i e s  150 do 174 
mrk. G r o c h  140 do 160 mrk. R z e p a k  320 do 

L,  r z e p  305 do 315 mrk., n a s i e n i e  
I n n  270 do 295 mrk.

W dwudziesto-plęciołetnić) rocznicę zało­
żenia Stowarzyszenia dla przemyśla artystycznego 
w Monachinm odbędzie się tamże w czasie od 15. 
czerwca do 15. października 1876 wystawa dzieł 
sztnki i przemyśla artystycznego.

De oddziała wystawy wyrobów przemysłn a r ­
tystycznego przypnszczone będą tylko takie wyroby, 
które podpadają pod pojęcie Indnstrji artystycznej. 
Jako takie nwaźać należy bądź przedmioty sztnki, 
odróżniające się od właściwych dzieł sztnki wyko­
naniem przemysłowem, bądź wyroby przemysłn, od- 
szczególniające się od zwykłych wyrobów rękodziel­
niczych formą właściwą dziełom sztuki.

Pod temi warnnkami przyjęte będą do tego 
oddziału wystawy wyroby: garncarskie, fajansowe 
i porcelanowe, malarstwa miniat*-owego i na por­
celanie, emalie, wyroby mozaikowe, szklanne i ma­
larstwa na szkle, wyroby z kamienia, gipsu i ce­
mentu, terrakoty, majoliki, wyroby złotnicze 1 me­
talowe, odlewy metalowe, wyroby ślnaarakie i po- 
samonnicze, broń, meble i przedmioty kościelne, 
wyroby snycerskie z drzewa i kości słoniowej' 
dzieła sztnki drnkarskiej, fotografie, miedzio- i sta- 
loryty, materje jedwabne, wełniane i inne, koronki 
hafty i tkaniny, wyroby introligatorskie i ze skóry! 
rysnnki z dziedziny indnstrji artystycznej i modele.

Ci pp. przemysłowcy, którzy bu ndział wziąć 
chcieli w powyższej w ystaw ie, zgłosić się mają 
najdalej do 1. stycznia 1876 i w deklaracji ozna­
czyć dokładnie przedmiot i potrzebną dla tegoż 
przestrzeń, sam zaś przedmiot wystawy nadesłać 
do 15, kwietnia 1876 bądź do dyrekcji wyBtawy 
w Monachinm, bądź też do komitetn we Wiedniu 
(oestr. Museum fiir K nnst nnd Industrie, Stuben 
ring. !•) |

Zanim jednak deklarowany przedmiot przypu­
szczony będzie do wystawy, podlegać musi przed-' 
tem jeszcze osądzeniu komisji, złożonej z artystów

Ostatnie wiadomości.
K om isja p raw n icza  przed litaw sk ie j Izb y  p o ­

słów  p rzy ję ła  w niosek  H eilsberga , aby  kom pe­
tencję  sądów  w postępow ania drobnostkow em  
rozszerzono  do 50 złr.

P rz y  końca onegdajszego  w ieczornego p o ­
siedzenia  przed litaw sk ie j Iz b y  posłów  in te rp e ­
lo w ał p. Jan o w sk i rząd , czyli w ie o n ieb y w a­
łym  do tąd  nigdy b rak u  paszy  d la  byd ła  w G a­
lic ji, i ja k ic h  środków  rząd  użyć zam y śla , aby  
w cześnie zapobiedz te j k lę sc e ?

Z W ersa lu  d. 15. b. m. donoszą : Z g rom a­
dzenie narodow e w ybrało  18 sena to rów  z listy , 
ułożonej p rzez  lew icę, m iędzy k tó rym i znajduje  
się 15 członków  lew icy a  3 u ltra leg ity m istó w . 
Z lihty, ułożonej p rzez  p raw icę , nie w ybrano  
nikogo. P raw ica  p o staw iła  w niosek uniew ażnie­
nia tych w yborów , k tó ry  jednak  z o s ta ł o d rzu ­
cony 334 g łosam i przeciw  321.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
(T l ic a  K o p e r n i k a .
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Celsins p*

15. h _ _
g rad u 10 w. 741 ., 12.0 12., 1-7 96 10 W ., 8

16. 7 r. 737 ., L i 3 ., 92 10 WNW., 10
h + —

16. 2 PP- 735., l-i 0-i 4 ., 79 4 WNW.j 9

Opad w milim. z ostatnich 24 godz. — . .
15. grndnia najwyższa temperatnra — 3.8 °Cels 

(3.0, °Reanm.)
15. grndnia najniższa temperatnra — 17.s °Cels 

(14.(0 °Reanm.)

K urs g ie łdy  w iedeńskiej 
W iedeń 16. grudnia 1875. 

gudzma 10 minut 50 przed południem 
Akcje kred. 205.90 Angl-.-.iu»tr. 95 50 
(Jnionsbank 73 50. Yereinsbank — .—
Kolei Kar. Lad. 205.— . Kolej jsłudn. 108.50
Franko-austr. — .— . Losy tureckie — .—
Losy z r. 1860 — .— , Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .—. Wied. Tramw. — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
Bubel papier. — .— . Csposob lepsze.

B erlin , 14. g rudn ii. Russ. Bankneten 267.60 Cre­
dit. Act. 853.— Lombarden 191.50 Galizier 89 60 
Staatsbahu 522.50 Rnm&nier 29 75 Oesterr.-Bar.W- 
noten 178.95 Usposobienie - . ___________________

Pociągi kolejowe Z głównego dw orca: 
Odchodzą ze Lwowa

■»« P o d w o l o c i y s k : (z  g łów nego d w o rca): 
rano  o godzin ie  6. min. 20 (poc iąg  p o sp ie ­
szny); w pnłudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg  osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg  m ięszany ); w nocy o g o d z i­
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D «  C łm e m io w ie c  : rano  o godzin ie  6. min. 
50 (po tfąg  pospieszny); w  południe  o g o lz .  
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. I I .  min. 48 (poc iąg  m ięszany). 
» t a n i a i a  w o w a  (p rzez  S t r y j ) : rano  o

godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszany).
D o  P o d n r o l o c z y s k  (z P odzam cza) : w po łu ­

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
*  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano  (posp ie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano . — o godz. 8 min. 5 
w ieczów .

Z  C z e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o l o c ą y z k  i  B r o d ó w ; o 3. godz. 55
min. rano , 4. godz. 8. m. po połuduiu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (posp ieszny).

Z e  M t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. m inut 
w ieczór.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W  piątek dnia 17. grudnia 1875.

Po raz  czwarty :

Z P O S T Ę P E M
Komedja w 5. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y .
Hrabia Kobylański p. Zboiński.
Artur ) . P . Woleński.
Aniela ) dzlod Pna. Deryng.
Hrabina Kobylańska Pni Linkowska.
Zdzisław Krzyski P. Ładnowski.
P rzepiórkiewicz P. Zamojski.
Emma ) , , . Pna Chęcińska.
Polikarp ) J®*0 dziacl Pni Zimaier.
Baron Silber P. Fiszer.
Leon. jego syn P. Gostyński.
Lisiewicz, bankier P . Linkowski.
Komisant Silbera P. Dębicki. •
Kożlikiewicz p. Jasiński.
Książę Janusz p . Dobrzański.
Pierwszy z młodzieży P. Wilczyński.
Drugi z młodzieży P. Urbański.
Jacąnes, kamerdyner P. Skalski.
Józef ) Lokaje P . Dworski.
Jan  ) Kobylańskich P. Galasiewicz.

Rzecz dzieje się we Lwowie w naszych czasach.
Początek o godz. 7.

N a d e s ł a n e .
2 0 0 ^  Polecamy Magazyn “t© ®

Henryka Mullera
jako największy i najtańszy 

SKŁAD ZABAW EK d la  DZIATEK
oraz wielki wybór drobiazgów do obrania 

BOŻEGO DRZEWKA.
Sztnka od 5 ct. 1 wyżej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Ogłoszenie księgarni K. Wilda \te Lwo­
wie, nlicą Balicka 1. 21."



Leśniczy
zym egzam ueni, J i  :i--y się.umi 

wiń d••<Vf pny występuje prioeiw  pani w większem paiutw fi, z dniem 1. 1 
r>i!-.iki>wtj. n b u n y la  ja k  umie tak 1876 może przedłożyć swoje

, . , - . . . idsetwa, ulica Pańska, I. i, I. piąti

JZ najdu jąc*  Gę w N r. 1. 1 *  l i r  j e r a  
' . L w o w s k i e g o  ' korespondencja,

i-tAlł„; „L o..i .„ ™ sposób nader żlo-j

ęjt>, znojących bliżej i przez 
dłuższy panią W ola ko ną . Przypuszczam 1 
jednak , ża pochodzi ona tylko z 
znajomość i, ho Zapewniam sz. korespon­
denta, iż byłby tego nio nap isał, 
jąc  bliżej panię Wolakowę, której każdy,, 
m a jąc / sposóbneść częstego z nią obco­
wania, przyznać musi, iż je s t kobietą 
bardzo uprzejm ą i jako osoba z. naiza 
cu cjszym charakterem  ze wszech m iar 
na s/acunek  zasługującą. Uwagi więc 
jadowito —  ża tak  powiem —  szano­
wnego korespondenta nie są  bynajmniej 
w stanie, ukrócić chlubną sław ę i do­
bre imię, jak ie  pani W olakowa w na- 
s-:em mieście posiada, a wystąpienie 
przeciw kobiecie w podobny sposób 
wcale mu zaszczytu nio przynosi. Zresztą 
samo zastosowanie przysłowia „gdzfi 
d jabeł nie pomoże" itd . wcale nie od 
powiadało treści korespondencji.

Pan i W olakowej zaś życzymy, ażeby 
ją  Bóg na przyszłość zachował od ta ­
kich g o śc i! 4284 1—1

W im ieniu wielu
M. —  e. —

^KSHS2S2S2KSSESES2SH5!5Ł53S?52OTH?^'

® Kart do gry 15
.. powszechnie za najsłynniejszą i 

a  znanej fabryki kart Józefa Clair. 
n we W iedniu, Utrzymuje i odśjifó 

daje tak tuzinowo jak i pojedy m-./a 
mi taliami po eenneli fabrye/uiyeli 
doliczeniem tylko kosztów przesył l,i 

Skład fabryczny

0. T. Winckler
4214 w e  L w o w i e .  3—2

N akładem  księgarni » d ru ka rn i
JANA ROSENHEIMA

w B rodach,
rycbodzi i jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach

dla MMi
T o m ik  I. zawiera: S i e r o t a ,  na­

pisał Fr. Hoffman a przełożył Bole­
sław Dunin. Z czterema rycinami 
na st.ili. Karton, 50 ct.

T c m ik  II. zawiera: P r z e m y t ­
n i k ,  napisał Fr. Hoffman a przeło­
żył Bolesław Dnnin. Z czterema ry­
cinami na stali. Karton, 50 ct.

T n ni i Ir 111. zawiera: H r a b i a  i  
n i e d e w i e d e i a r c , napisał F r. 
H offm an. przełożyła Paulina z L. 
Wielkońska. Z czterema rycinami na 
stali. Karton, ISO ct.

Je st to jedna ie o s t a t n i c h  p r a c  
6 . p .  W i ł  k o  n a k l e j .

Życzący sobie odbierać tę „Biblio- 
tekeu raczy posiać oprócz 50 ct. za 
tomik jeszcze 2 cent na frankaturę.

Wydając niniejszą Bibliotekę dla 
młodego pokolenia, mam zamiar przed­
stawić mn w szeregu przykładów 
wzory moralności i miłości bliźniego, 
toj podwaliny szczęścia tak dla po­
jedynczego człowieka, jak dla całych 
narodów Oby w sercach młodzieży 
znalazły odgłos — oby ją  zachęciły 
te naśladowania. 4026 12—18

To jedno czego pragnie wydawca 
i — z serca jej życzy.

Nakładem i drukiem tejże samej 
ksie.garni w yszło: „ T w a r d o *  s K i, 
m isterjum z podań narodowych w dwóch 
częściach przez św. p. A lex  G rozę.* 
148 i 144 str. na pięknym welinowym 
papierze. Cena 3 zł.
H O ' H a l a  r e s z t k a  e g z .  t y l k o  
j e s z c z e  n a  s b i a d z i e . ' f V

IwoUnym skutkiem 
irzeciw: k a s z l o m  

^ H e r w o w y i u .  k u  
t a r o s n  ,  k o l t l n s z o w l ,  b e z s e n n o  
ś c i  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s io w y m .  3557 44 48

Zadawalhia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
yienne, 36, w aptece D ra Chable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolascba.

Realność.
położona w S a m b o r z e .  przy goó.ińeu 
do Biskowic, składająca się z kanziny 
stajni, wozowni, domu mieszkalnego, sadu, 
igrodn warzywnego, cegielni i dwóch mor- 
pjw ornego pola, j. s t z widnej reki do 
iprzedahia. Bliższa wiadomość we I.wo 
wie przy ulicy Zimorowicza 1. 12. drugi.- 
piętro, albo w Samborze n W . H i l d o  w e j .

ę x x x x x x x 7 r _ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x ś

Dla ULICY!
SJSr’ s®* Pokoik do śniadań z małym zysk iem ! .J3g.s5fi

Czarnieckiego, Łyczakowskie} P iekarskiej placu F rancisz­
kańskiego, u licy Zielonej, S tr y  skic; i dla całej 1‘uhticznuści 
która m ię m m i  o d w id .inam i ra szc zy tif raczy, 

o t w o r z y ł e m

H A N D B f i  T O W A H Ó W  K O R Z K 7*IV Y O li
O w o r ó i v  p o l i i i i i i i o M ą y < ‘l i .  n e r l m i  c i i i r t s k i e f i i  od pierwszej i na jsta rszy  firm y  wiedeńskiej U. C. TRAU, w i e l k i  w y b ó r  
W I N ,  r o z o l i s ó w  i  l i k i e r ó w ,  w ę d l i n  i  p i e r z y  w a  poleca z uszanowaniem

H Ę f  Zamówienia na prowincje pod wszelkiemi dziś w praktyce ( ]  QJSJtft W K a / i  i 111LOT/ N ( )  W M i  1 ,

S
będąceuii warunkami odw rotną poczią załatwiali

u Ii en C z a r n i e c k i e 1. 2 .  I)«.i ypiowskiego.

Teoretyk z 19-letiiią prak tyką, za­
opatrzony chlubnemi świadectwami, 
obznajomiony zarazem z urządzę 
niern browarów, poszukuje miejsca. 
W razie potrzeby n n ie  także złożyć 
k a u c ję . 4238 l —i

Bliższa wiadomość post res tan te  
LISKO, W .  T .

Poszukuje spólnika
do odkupienia renomowanego han 
dl u korzennego w jeduem  z większych 
m iasteczek w.-chodniei Gaiicji.

K apita ł do udz ia łu  3 - 4  tysięcy 
zł. Ludzie fachowi otrzym ają pierw­
szeństwo. 4282 2 - 3

Listy frankowane pod ad resą : 
Z b i g n i e w  T a j e m n i c a " ,  po-te 

les tan te  Lwów.

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

P P . H r im a u l t  dr A «m p.
Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miaiy za podstawę 
belladone, stram onium , n iko tynę  albo 
opium. 3584 1—22

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Cauabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak  również przeciw ka 
szlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i ntracie gło­
su, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie u jip. Mikolascba, Beizera i Rnc-ke- 
ra; w Krakowie u pp. J. Tranczyńskie- 
go i W. Redyka; w Brodach n pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cżerniowcach w apt. 
p. Colichowskiego.

Wm KNADST,
H i e n ,  b e o p o l d s t o d t ,

liesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten.
32 M edaillen _________

j  ̂ r'eu*rspritzon aller so r te n , Uarten- 
j S sp r ito u , Gartenpumpen , Hydropho- 
11 re odet W-n serzubringer , Zentrifn- 
II galpumpen ; £•>,<••? r.np‘en , Brunnen- 
1 purapen, Bier- und Weiupumpen etc. 

diliincho, Fenereimer ron Hanf, Le- 
!er oder Kautschuck , Fenerwehr- 

Ansrflstnngen. 
liiustrirt:' Katr.łoge gratis por Post. 

g ^ y - ^ ^ ć Ł i M a a g n B W B M B M

Syrop z chiny > żelaza
P P .  G B I M A I I L T  d r  C .

ap tekarzy  w P a ryżu , 8. u l. Vivienne.
Jest to  najsilniejszy środek toniczny1 

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia1 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo­
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le­
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, w y­
cieńczeniu, nieregularności perjodycznych 
odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła- 
izcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmn młodych panienek, 
pobudza apetyt, nłatwiatrawienie, przepisu­
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 3583 1—22 

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
pp. Mikolascba, Beisera i  Ruckera; w 
K ra k o w ie  pp. J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i ETanzota; 
w R z e s z o w ie  Schaittera.

0, k.uprz, gal.akcyj. Bank hipoteczny.

Kupon Styczniow y i  r. 1 8 7 6
od akcyj c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipoteczni go, 

ściągnięty będzie począwszy od

2 . S ty m iia  1876  za  w yp łatą  10  zł.
W E LW O W IE : przy kasie głównej zakładu, w Krakowie, 

Czi rniowcach i Tarnopolu wet Filiach.
W E W IE D N IU : w Bank und Wechslergeschiif -In* Nieder- 

,0 sterreichischen-Escompte-Gcsollschiift.
Lwów, 14. grudnia 1875.

Dyrekcja.
4296 1—1 (Przedruk nie będzie honorowanym.)

3 3 *  P o  z i i i ź o n y c l i  e e i i a c l i .  « ® c
Sprzedaję kupującym w iększą ilość n a f t y  a  mianowicie:
Z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży u p u h / . e z a m  :

Przy odbiorze najmniej 10 litr  na raz 4 centy 
_ .  20 „ ,  „  5 „

„ .. „ 50 ,  ,  ,  C ,
Obecnie sprzedaję w lOciu firmą moją zaopatrzonych sklepach na nową 

miarę po następnących stałych cenach:
1 litr czyli 1 ‘ , ft. wied. nailep. nieekspl. bezwonnej salonowej nafty N. I. 3 4  c. 
1 „ „ „ „ „ ,, ,  .. Wałej , „ 1 1 . 3 0  c.
1 u  „ ) . ) . „ »  n n gospodars. „ „111. !8S e.
1 „ „ „ knehennej „ „ IV. SS4 c.
1 u r B ii n « r n praw. ameryk. „ „ V. 3 3  c.

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość nafty u siebie 
przechowywać nie chciał, otrzym a A s y g n f t t y ,  zaktórem i nabytą ilość r.alty, 
w każdym moim sklepie s z ę ś e i n m i  odbierać może. Asygnaty te można 
w  moich sklepach, najlepiej zaś przez pocztę kartam i korespondei cyjnemi w 
mojej fabryce nafty zamawiać. — Za najprzedniejszą jakość  każdego gatunku 
nafty  z mojej fabryki, ręczy moja od kilknnastn lat znana firma.

Zapalną naftę, ja k ą  obecnie domokrążcy roznosząc po domach po 
tańszych cenach sprzedają, w moich sklepach i magazynach jako  tow ar lichy 
i niebezpieczny nie trzymam.

P i o t r  j J K l ą e z y l i s k i ,
4119 5—6 fabrykant nafty, ul. Sykstuska 1. 47! ,  we I.wowie.

JEDY NY M  IIA N D LEM  we W IE D N IU  '.
:t«ry M arigleda aa lich* cnay, putanowit «eny «wy#k lawarów aniiyd o dalaie 30 prc., ji-s

skład fabryczny tow arów  ze srebra chińskiego,
H .  B E T T £ 1 < H E I H  A  C o .  w e  W i e d n i u .

G rabcu  28, T łs-a-vls kantoru S e th c u a  (lD-.ndclsbunk) 
W  Dawniej kosatowaty n p.6 łyżeczek daw. at. 3.50 tara* *1. 1.30 I 1 cttkierniczka daw. *t. I*.— tera* ił. H.8I)

S łyżek „ „ 8.10 „ „ *.#* ' ciarka „ „ 5.— „ „ l.BO
a nażew „ „ 8.50 „ . t.«0 I 1 aitka do kerbaty „ „ —.80 „ „—.30< widelców „ „ 8.50 „ „ *.60 para Uchlany „ „ 9 — „ „ *.»l
1 chochla „ „ 5.— „ „ *.«» ateiypce da coknt „ „ 2.50 „ „ — .W
1 wariecha .  „ 3.50 „ „ 1.40 | pnyalawka aa ocet i oliwę od zł. h-7.50

— X a  g w i a z d k ę  I  N o w y  r o k .  ------------------
nożiw  ̂ Razem 24 aalak w | 6 „ .ii*  de.erowych ) JiUk w aleg.r t  ̂ Razem 24̂

, lulce lamia,. *, .. 
łyiecaek ) lylko » at. 25 et.

i* * irsY t.p” u  do c,T‘“ z'° i“ '
Py.zae tace, dabanuaikl aa kaw<

na r^ aw* wmI* k ‘ nh* JSIlV ■ ■ * *rl
nic. Kin żądania w

6 widelców 
tf łyża

ilury do oadaby.
“ 3645 3 - 6 *

K Ł *  P r a w i e  z a  d a r m o  I*8® *
W skutek zupełnego zwinięcia interesu 

wyaprzedaje się zupełnie
ADRES bo g a t y  s k ł a d

Verliingerto
K iirtner t o w a r ó w  n i c i a n y c h ,
strasse 
Nr. 6 '’. bielizny dla Panów i Pań
ADRES za poło trę ceny wyrobu

Verlungerte 
K iirntner- 

strasse 
Nr. 59.

Tylko at 1.— dwan
a gładkim lob fałdowym pra

ilarayków. potrójnie w nąjnowaa

Tylko al. I.— el

Tylko »ł. 1.50 clegam___________________
Tylko at. 1.50 hiała aairtingowa koaaoU męaka 
Tylka at. t.50 aieżć par ciepłych potrppńTh aa

Tylko at. 1.50 aairtii 
Tylko_ał. 1.50 aanuri 
Tylko atU*.- nogiel aay krój, prawdaiwoać gwar

la balowa, haft ręeauy najlepaiy k
t. najuowaay faaon.

Tylko at. 3.— eleganck

r  ZA KAŻDA CRNE apaedaj 
aerwety do kawy', obr.ay, 

r  CAŁKIEM DAREMNIE elegancka koi 
warów an 50 at.

■dają się aairtingi, płótna barchan) 
lęska albo darni

A r ł - r n o  • W H a c h e - A n s f e r k n i i f ,  der k .k . eraten priv. waschefabrick 
ż l U I L s  . Terlangerte K arntnerstrasse Nr. 59, E cke der G iselastrasse.

NB. Wszystkie przybęry 1 nrsądzenis są oa spraedaż.

A . P f e i f f e r a  w  Buęs&cs&n
poleca szar ownej PT. Publiczności

na zbliżające święta
wielki w y b ó r

zupełnie nieszkodliwych do jedzenia. 
C u k r y  deserow e, czokoladki, 

k o n s e r w y ,  k a r m e lk i  i p o m a d k i.

S K Ł A D C Z O K O L A D Y
z krajowej fabryki GROSA & STRUSA we Lwowie, 
k tó rą  tak  na wagę, jak o tc i w alB^fin ch pudełn  zkach 
na podarunki św iątec/no  i noworoczne po cenach 
fabrycznych sprzedaje.
Torty, placki p rze k ła d a n e  i strucle,

L ik ie r y  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e ,
W INA austrjackie, węgierskie francuskie , greckie 

i  hiszpańskie, jako też  P O R T E R .
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe wykonują się z 

w szelką starannością i ja k  najrychlej.' 4297 1 — 1

a
L . L F .U K .4 A 1 >

DOSTAWCY WIhCu PANUJĄCYCH DWORÓW
PA!iXZ.< ;.'(.)7, ulica Sa/nt-Houure 3568 11 24

M  \  i  >  j f ó  < :>  a
Z.- wsyslkiego gatunku wodą sjirft" jo^plauę delikatna 1 obfitą.

c r B m e -o r i z a 0 R 1 Z A - L A C T E

EAU T0NIQUE QUIN1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANNlN.
Wyl . ory toaletowe podblog praelliso z,.slawi....ogo przez lli-̂ CIIOMEÎ do . zysz. zenia głowy

ShJ^w fj “ p “ m ik „Ttfchl ’1 w ̂ »g* * *■' ’ *Ua!l-nU r*rhW śoaylÓ ŝkTg,,'’' ^  ”»**»“•«» w*

N A J L E P S Z A !!  
Herbata i Bum 

Wi n a  i L i b w o r y
sti niesprseczne we TiW OW JE  4283 l

juJiiIjusM  lub W ilhelm aidaata
' m m m m w m m m m m  

5 x > o o < x x x x x x x :

- B y w in a y  a i f i g i e l i k i e
w różnych wielkościach strzyżone i niestrzyzone

C H O D N I K I
poleca we w ielkim  wyborze, po nnjumiarkoiocuszych cenach

H A N J Y E t j  4205 5 - 6

J. Drexlera i Synów
w e  L W O W I E ,  |* l s i e  H a p ć t u l n ^  N r .  2 .

Obstułuiiki na prowincję iiskuloćzn a się n jw retną  poc/tą.

I c i ' i 4 g i < : a s . \ i . i  i
§ Dezyderjusza Szolca w Przemyślu §
a pi.leca 'g
o w ie lk i w y b ó r  cu k ie rk ó w  do u b ie r a n ia  d rze w ek  o
di na Pozę narodzenie, tudzież sztuczne D JIZEW K A starannie c  
§ upiększone po cnie. od z ł .  l/>0 do Ct zł.
0 K o u l i t n r y ,  k o m p o t y  w różnych gatunkach w słoikach fuutowyeh c 
G po 70 c., K i h i a r e t k i  m ordowej słoik :•;« ct., m .linowej 25 c... b o m b o *  0 
.j n i e r k i ,  p o m a d ł i i ,  c x o k o l a d f i i  l i k w o r o w e ,  f r n k t a  b a n  S 
3 d y z o w a n e ,  k a r m ę  k i ,  k o n s e r w ) ,  t o r t y ,  c i a s t k u ,  s t r a c i e  c 
0 przekładane z konfiturami i masą orzechową lnic migdałową bogato wy- C 
3 posażone po cenie od 3 zl. i wyżej P

W szelkie artykuły w zakres cukierniczy wchodzące po bardzo umiar- !
U kowanych eonach. Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą c 
D z wielką starannością poleca się łaskawym względom Szanownej FT. Pu- Q 
3 bliczności. Przemyśl w grudniu 1875. 4299 1 —3 Q

D c z y d e r j u b z  M z o lc .
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OBWIESZCZENIE.
W  roku 1876 sprzedane będą następujące stare materjały naj­

więcej ofiarującemu:
1. około 7.500 klgr. starej middzi (sturych czeluści i różnych odłamków miedzi),
2. „ 5 .000  „ wiór miodz;,
3. „ 1.500 „ wiór z mosiądzu,
4. „ 1 .000  „ starego inos:ądzu lanego,
‘5. „ 100 .000  „ starej blachy żelaznej (starej blachy z dachów, kotłów, rur

i różnych odłamków),
6. * 200 .000  „ odłamów żelaznych,
7. „ 2 ,000 .000  „ odłamów żelaznych z szyn,
8. „ 125.000 „ okruchów żelaznjch,
9. „ 125.000 „ wiór żelaznych,

250 .000 B odłamów lanego żelaza,
25.000 „ starej stali ze sprężyn ]>laskich,

5.000 J odłamków stalowych,
1-5 0 0  B k ta rej s ta li z pilników ,

20 .000  B starych obręczy z lanej stali,
25.000 „ starych obręczy z pudlingowej stali,

5.000 B starych obręczy żelaznych,
1-0 0 0  „ opiłków  do lutowania,

155 n sztiik starych kół (boz obręczy) wozowych,
12 „ sztuk starych kół u aszynowych bez obręczy,

6 B sztuk stąrych kół maszynowych z obręczami.
Dotyczące oferty marką stemplową na 50 centów i 5 procentowein wadyum zaopa­

trzone można wnieść najdalej (lo  2. s t y c z n ia  1876, do Dyrekcji ruchu c. k. uprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika we Lwowie.

W arunki sprzedaży przejrzeć można w składzie materjalów w Przemyślu, Krakowie i 
Lwowie.

Wreszcie się zauważa, że powyższe materjały tylko w pomienionych składach matorja 
łów odbierane być mogą, i że oferty bez wadjutn uwzględnione nie będą-.

Lwów, dnia 14. grudnia 1875.

43031—3 Dyrekcja ruchu.

10 .
1 1 .
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.

L  34P0Ó.

Dzierżawa
folwarku niiejskioo-o. .

Ce em wyd ie rż .t« cni i folwarku 
ini j ki-go U uliia Kap tuli ka w po­
wiecie Iw w.-kini fili ko m iasta po- 
łużor.eeo, na sześć p > sobie n .stę­
pujących, * d iu i  i potwii rd .cu ia  p zez 
reprezenłację m iasta oferty poczynać 
się m ając)ch  lat, odbędzie się pu- 
bl cz;ia  licytacja za pomocą pi e- 
t n u Y th  ofert na dniu 1 4 , s t y e i *  
a i a  1 8 7 6 ,  ) god/.iuie Tl. p.ze.l- 
połudn i m w biurze 1. D p irtm entu 
inagi-t’ atn;

C e ry  wywołania ustanawia się 
;a sumę 700 ił. w. a. ręcznego 
7,ns/ii dzierżawnego, a oprócz czyn- 
,/u tego obowiązany będóe dzi - 
■żawca Oi-łacać podatki gruntowe i 
domowe z dodetkam i i ponosić W3zel- 
kie bądź komunalne bądź też inne 
iężary gruntowe.

Oferty m ają być zaopatrzone w 
^ u m  wynoszące 10% ofiarowa­

nego i ocznego czynszu dzietżawnego.
W aruzki licytacji przejrzeć m i- 

ż n a  w pr mieironem  biurze w go 
ech urzędowi cb. 4290 1—;j

;/  Maiglstratu kr. st, miasta.
Lwów, dni i). C iu łn ia  1875.

M a is o n
Haala de VIenne
y ien t d ’ arriver avec. un grand choix 
de chapearx  c t de flj;:rs pour bals, 
conccrts e t soirees. o_o

Hotid Lang, No 06. 
La represen tan te  de la

Poszukuję od 1. maro* lub 1. kwietnia

Ekonoma,
zdolnego do prowadzenia gospodarstwa pło- 
doziniennego, samoistnie na folwarku po­
siadającym 900 morgów, mnsi być obe­
znanym 1 gospodarstwem postępowym ra ­
cjonalnym, rozumieć się na chowie koni i 
bydła, umieć użyć żniwiarki, kosiarki, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne, rozumieć 
dokładnie racjonalną produkcję nawozu, i 
roślin pastewnych.

Romunerację daję 300 zł. w. a., 20 korcy 
ordyoarji, pomieszkanie, ogród i opal —
2 krów skarbowych do dojenia i p0 2 centy 
korcowego od wyprodukowanych i sprze­
danych kartofel, eo czyni rocznie między 
■'9 — 400 zł. w a. 4224 4 - 1 0

Zgłosić sic można osobiście lnb listo- 
..ic pod adresą: StlllllM taw  

k u w s l l i ,  poczta Muiiasterzyska. Zaśv iad- 
zenia i rekomendacje pisemne nie będą 
.względnione, żądam opisania szczegóło­
wego gdzie, u kogo i jak diogo kompetent 
gospodarował, a j a Sam 0 jego kwalifikacji 
się dowiem. Jeże.i na list jak i nie odpo­
wiem, dowodzi to nie przyjęcie kompeteiita.

lir. riMULK ulica Vivien:ie, 36,

[Syrop ten leczy Itro- 
isły, liszaje, wyrzuty ty . 

^ j^ j f l l is ty o z n e . ozyśoi krew.

POMMADA przociw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw slabo- 

ioiom naskórnym. 3538 44—48
“ ISYIIOP z CYTRY­

NIANU ŻELAZA, lo- 
Iczy gonoreje, utraty na 
h ienia i uplawy białe. 

Dołączony jest pkospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolascb.

Vyydawca, w łaściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańaki. Z drukarni .Gazet) Narodowej * J. Dobr/^fiekie^o i K. Gromami. A. SV#rl.


